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Wychodzi codziennie w  dwóch wydania
dla Lwowa o godz. 3. pop o ład n ln , 
dla prowincji o go<Lz. 8. wieczorem .

W dnie św iąteczne zaś dla L wow a o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W nż.edziele nie w y ch o d z i.

P rzedpłata wynosi
a przesyłką pocztową  

m iesięczn ie z ł .  3—  kw artalnie z ł .  6 -  
"Za granicą kw artalnie z łr . 7-5«.

W miejscu z dostawą do domu 
m iesięcznie 1 z ł .  59 c t. kw artalnie 4 z ł .  50 et.

P rz ed p ła tę  1 o g ło sz e n ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej”, ul. 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoseheka i Spółki 
pl. Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Karola Ludwika 1. 9.
O g ło sze n ia  p rzyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We \v LEDNTU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stiidte 2; A. Oppelik, Griinangergasse 12 ; M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H. Schallek Wollzeile 11. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. -  w FRANKFURCIE n. M 
Haasenstein & Yogler i G. L. Hau be & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne zt 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsoe 6 et. — Re 
klamy i N adesłane za wiersz lnb jego miejsoe 20 ct

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D la  p ren u m eratorów .G a zety  N a ro d o w ej” 
„W JEJ X

„G azeta t o d o w r  w raz z „W ędrow cem " io s z to je :

zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnika warszawskiego 
»  O W  I E  0 “.

we Lw ow ie miesięcznie zł. 2-—, kwartalnie zł. 6 — 
na prowincji „ „ 2-70, „ „ 8 —

BIURA ADMINISTRACJI:
ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 

otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 
W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW*.

T e le fo n  osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pillera i S k i, w której Gaz. Nar. jest drukowaną.

Przegląd polityczny.
L w ó w  <3- listopada-

K w e s t y a  s t a ł e j  w i ę k s z o ś c i o w i -  
z b i e p o s I ó w budzi —  co łatw o zrozumieć -  
naw et w szerokich kołach żywe zainteresow anie. 
To też każdy wypadek m ający z tą  spraw ą choc- 
by pośredni tylko związek, nabiera większego 
znaczenia, a takim  w łaśnie jest wynik głosow a­
n ia  w spraw ie wniosku Plenera, Jak  wiadomo, 
wniosek Jaw orskiego o przekazanie wniosku P le- 
enr*  kom isyi, odrzucony111 został większością, lob  
głosów przeciw  126. W gruncie rzeczy z uw ag i 
źe nie m a obecnie większości i ona z rozm aitych 
żywiołów się w ytw arza, fakt ten nie ma w sobie 
nic groźnego, i j» k długo stan  takiej większości 
wypadkowej trw łć  będzie, fakta podobne pow ta­
rzać się będą m usiały. Ale charak terystycznem  
je s t  z jakich żywiołów sk ładała  się większość, 
k tóra  w tym ostatn im  wypadku wuiosek przez 
rząd popierany, bo takim  był w niosek Jaw orsk ie­
go, odrzuciła. Otóż większość ta  sk ładała  się 
z 100 członków zjednoczonej niem ieckiej lewicy, 
z 30 mło ioczechów, z 14 członków niem ieckiego 
stronnictw a narodowego, z 9 członków klubu Co- 
roniniego, z 7 antysem itów , z 3 członków klubu 
morawskiego i 3 posłów, którzy do żadnego stron ­
nictw a n ie należą. M niejszość zaś sk łada ła  się 
z 59 członków klubu H ohenw arts , 43 Polaków , 
11 posłów nienależących do żadnego stronnictw a, 
6 członków klubu m orawskiego, 5 Rusinów i 2 
antysem itów . Fremdtnblałt donosząc o wyniku 
powyższego głosowania, dość ciekawe podaje wy­
szczególnienie posłów głosujących za i przeciw. 
M ianowicie mówi, że za w nioskiem  głosowało 59 
konserw atystów , 43 Polaków, 9 luźnych, 6 m ora­
w skich Czechów, 5 Rusinów, 2 antysem itów  i 2 
m i n i s t r ó w !  Z powyższego w yszczególnienia 
widać, że skrajne żywioły głosowały tym razem  
przew ażnie za lewicą.

W spraw ie tej stałej większości i wewnę­
trznego  położenia parlam entarnego , mówił one- 
gdaj na zebran iu  tow arzystw a przyjaciół ośw iaty 
w W iedniu poseł K o p p, członek zjednoczonej 
lewicy niem ieckiej. W spom niawszy najpierw  o 
dwóch daw niejszych, a doniosłe znaczenie mają­
cych w ypadkach, mianowicie o rozw iązan iu  Rady 
państw a i dym isyi m in istra  skarbu D unajew skie­
go, zaznaczył Kopp, że następstw a  tych obu poii- 
♦▼etnjuih aktów, jakkolw iek dotąd jeszcze, nie 
sform ułow ane, koniecznie nadejść m uszą. S tan o ­
wisko rządu było zawsze nieokreślouem . L ibera l­
ne *aś stronnictw o niem ieckie nie odstąpiło do­
tąd  ani kroku od swoich zasad i program ów i 
zawsze stoi niew zruszone, gotowe, z bronią 
w ręku. „W praw dzie uparte trzym anie się tego sa­
mego h as ła  ściągnęło n a  nas, m ówił Kopp, zarzut, 
że je s t  nudnem , ale przecież stronnictw o p o lity ­
czne nie je s t grupą aktorską, obowiązaną do cią­
głego odśw ieżania repertuarza. Gdyby P lener był 
dyrektorem  tea tru , a zwolennicy jego  aktoram i, 
natenczas m ożnaby wym agać od nich nowości. 
Od stronnictw a zaś politycznego, które powa­
żnie (!) zastępuje  in teresy swoich wyborców, ani 
wysoka szlachta, ani szanow na publiczność nie 
m ają praw a wym agać, jak  od dyrekcyi jakiego 
tea tru , ciągle świeżego repertuarza . D otychcza­
sowe p o stęp o w an ie  tego stronn ic tw a przekonało 
uż Taaffego, że słowa D unajew skiego: „m ożna

i bez Niemców rządziću nie dadzą się w czyn 
w prowadzić, jednakże sposób, w jak i chciano 
pozyskać zjednoczoną lewicę dla rządu, je s t nie­
zręczny. Połączenie się bowiem z klubem  Ho- 
henw arta  je s t wręcz niem ożliw e, ponieważ poło­
wa członków tego klubu sk łada się z kleryka- 
łów , którzy p ragną szkoły wyznaniowej, druga 
zaa połowa składa się ze Słowieńców. p ra g n ą ­
cych zduszenia wszelkiej niem ieckości w K rai­
n ie  i K aryntyi. Ofiarowanie takiego aliansu 
u tru d n ia  tylko sytuacyę, a Taaffe nic nie czyni, 
aby  je j ulżyć. J e s t  jeduo dobre przysłowie, któ­
re  m ó w i: „Drzwi pozostawia się albo zupełnie
otw arte albo zupełnie zam knięte." Tym czasem  
Taaffe nie czyni ani jednego ani drugiego. Zo­
staw ia on drzwi przym knięte, a raczej n iedo­
m knięte. Poniew aż liberalne stronnictw o niem ie- 
kie obawia się udusić w tak wąsko otw artych 
Irzwiach, pozostaje spokojnie za drzw iam i, — 
Je ciągle w tej sam ej p o z y c ji:  z bronią w rę ­

ku. Ma jednak  nadzieję — zakończył dr. K opp— 
że rząd już wkrótce szeroko przed niem drzwi 
otworzy i poprosi o pomoc...u

W ł o s k a  I z b a  p o s ł ó w  w d .  25. bm. 
podjęła na nowo swe czynności przy niezbyt 
licznym udziale posłów. Rząd przedłożył kilka 
projektów ustaw i zapowiedział eiposó finansowe 
na wtorek. N astępnie  m in ister skarbu L uzatti 
przedłożył p ro jek t ustaw y w spraw ie zarządzeń 
finansow ych, oraz dekret królewski o podw yższe­
niu niektórych poborów fiskalnych. Rząd dom a­
ga ł się odesłania tych przedłożeń do komisyi 
budżetowej. W ciągu rozpraw y nad tem i przed- 
łożeoiam i, Im brian i oskarżał rząd o naruszenie 
konstytucyi, członków gabinetu  nazyw ał faryze­
uszami, którzy oszukali kraj, a teraz  u Izby 
szukają opieki. Ludzi takich potrzeba się pozbyć. 
W nosił więc na usunięcie przedłożenia. N astęp ­
nie kilku posłów wyraziło przekonanie, że p ro ­
jek t sprzeciw ia się konstytucyi, ponieważ w dniu 
31. stycznia br. już raz był przedłożonym  i od­
rzuconym , a żaden projekt podczas tej samej 
sesyi dwa razy przedkładanym  być nie może. 
Na to jednak zauw ażył Torra^a, że obecny pro­
je k t nie je s t identyczny z ową poprzednią no­
welą G rim aldiego, a zresztą nowela tam ta wcale 
pod głosow anie nie przyszła, o odrzuceniu zaś 
je j ani mowy nie było. Teraz pow stał R udini 
i oświadczył, że chociaż zrozum ieć może wszy­
stkie przeciwko projektowi podnoszone zarzuty, 
nie pojmuje, dlaczego przeciw nicy jego sta ra ją  
się Dniknąć w yraźnego rozstrzygnięcia. G abinet 
nie pozostanie dłużej na swetn stanow isku — 
mówił dalej R udini — jeżeli Izba n e przystąpi 
na tychm iast do głosow ania nad wnioskiem rządu: 
odesłania powyższych przedłożeń do komisyi bu­
dżetowej. Rząd m usi wiedzieć, czy w swoich re ­
form ach finansowych znajduje poparcie u przed­
staw icieli ludu, czy też uie. Na to cofnął Im ­
briani swój w niosek , a przedłożenia rządowe 
znaczną większością głosów przekazano komisyi 
budżetowej. Przy końcu posiedzenia zawiadom ił 
prezydent, że przedłożono mu 7 zapytań i 53 
in terpelacy j, m iędzy tem i m nóstw o in terpelacyj 
Im brianiego w przedm iocie stosunku W łoch do 
zagranicy i w przedm iocie handlow ych sto sun ­
ków W łoch wogóle. Jed n a  in te:pelacya dotyczy 
rzekomego austryackiego zakazu wyląd owywania 
spacerow ych statków  w łoskich w austryackich 
przystaniach jeziora Garda. Rudini oświadczył, 
że na wszystkie interpelacye z w yjątkiem  jednej, 
dotyczącej procesu w M assaua, odpowie w chro­
nologicznym  porządku.

Z r ó ż n y c h  s t r o n  K r ó l e s t w a  P o l ­
s k i e g o  — pisze Ceas —  dochodzą nas wiadomośoi, 
ie rząd wysyła komisye do gmin wiejskich, które 
przeprowadzają spis włość an, nieposiadających w ła­
sności gruntowej. Cel tych spisów, odbywanych z pe­
wną prozopopeją urzędową, jest dotąd tajemnicą. Zda­
rza się jednak, że niższe figury moskiewskie, zasia­
dające za stołem komisyi, rzuoają półsłówka, budzą­
ce nadzieję, że ten spis bezrolnych włościan ma słu­
żyć do zamierzonych nowych nadziałów, oczywiście z 
łauów dworskich. Mim* budzenia takich apetytów lu­
dność z obawą i nieufnością przystępuje do operacyi 
spisu, przeczuwając coś złego.

Jakoż zamiar właściwy ma się związać z dzi­
kim i szatańskim planem kolonizacyi wewnętrznyoh 
gubernij cesarstwa włościanami polskimi, nieposiada- 
jącymi roli. Emigracya brazylijska ma byó zwróconą 
tam, gdzie od paru lat sroży się głód — i dalej nad 
morze Kaspijskie i po za Ural. Pod koniec stulecia 
postępu i wolności podobny gwałt byłby pięknym za­
iste epilogiem. Polityka wytępienia polskośoi w osta­
tnich czasach od wyższych warstw sięga do ludu 
wiejskiego i budzi też w nim coraz więcej skarg, 
strachu i wstrętu do tych reformatorów, którzy prze­
chwalali się do niedawna dobrodziejstwami dla Sło­
wian i ich obroną przed rzekomym uciskiem szlachty 
polskiej. System prześladowania przestał już być po­
litycznym, gdy nikt w kraju biernej ani czynnej nie 
stawia opozycyi, ale staje się etuograficznym, niszczy 
wszystko, co ma cechę rodzimą, polską. Rusyfikacya 
szkoły ludowej i administracya gminy przez nasła­
nych z Rosyi diejateli najniższego rzędu budzi też 
wśród ludu wiejskiego uczucia narodowe, które za­

mierza wytępić, doprowadza włościan w wielu okoli­
cach do rozpaczy, która była właściwem źródłem emi­
gracji brazylijskiej.

Z  bieżącej chwili.
Lwów d. 27. listopada.

G iers baw ił dwa dni w B erlinie. Na g ie ł­
dzie zauw ażano, że audyeneya u cesarza trw ała  
bardzo krótko, i spekulantom  nie bardzo było 
spieszno zaznaczyć zwyżką papierów  rosyjskich 
pobyt m in is tra  rosyjskiego w B erlin ie . Niem cy 
przypom inają sobie ekonom iczną politykę Rosyi 
z la t ostatn ich , system atyczne zam ykanie g ra ­
nic wysokiemi cłam i przed im portem  n iem ie­
ckim, przypom inają bru talną ru ssy ik acy ę  pro- 
wincyj bałtyckich , a w łaśnie naw et w sam  dzień 
przyjazdu G iersa do B erlina moskiewskie pism a 
doniosły o nowych przed ło ten iach  w m inisterstw ie 
finansów, dotyczących zaprow adzenia języka ro­
syjskiego jako urzędowego na  giełdzie w Rydze 
i o nowych środkach przeciwko „politycznej a- 
gitacyi* wychodzącej rzekomo z uniw ersytetu  
dorpaekiego.

Giers prow adzi politykę, której się w Rosyi 
nie uznaje, i p lany jego nie od dzisiaj już  krzy­
żują Pobiedonoscew , D urnowo i W ysznegradzki. 
U ltram oskiew skie stronnictw o rośn ie  z dnia na 
dzień. W Polsce gospodarują w ysłańcy cara jak  
za czasów osławionej wojny przeciw  dziec io m ! 
Nowosilcowie i Mur&wiewy są stałym i typam i 
moskiewskim i. Każde nowe pokolenie rosyjskie 
wydaje ich do zbytku. S enat rosyjski naradzać 
się będzie niebaw em  w spraw ie szkól szerzących 
w Polsce p o t a j e m n i e  (!) język polski! Czy 
nie przypom ina to ukazu przeciw  wileńskim  aka­
demikom, skazującego ich na  w ięzienie i w ysył­
kę w głąb Rosyi za „bezrozum ne szerzenie naro ­
dowości polskiej

My to znam y. Niemcom zaczęły od la t kil­
ku pu zainaugurow aniu nowej polityki moskwie- 
cenia, poruszającej się w tradycyach M ikołajow- 
skich, spadać łusk i z oczu a w alka o B ałtyk  je s t 
walką nietylko polityczną.

W ielki* ekonom iczne in teresa  wiążą się dla 
Niem iec z utrzym aniem  n ad  morzem tem żywio­
łu pobratym czego. Prześladow anie kolonistów 
niem ieckich, podcięcie hand lu  eksportow ego N ie­
miec, skierow anego na  W schód, i konsekw entna 
rusyfikacja  krajów nadbałtyckich , m ają dla N ie­
miec znaczenie społeczne i ekonomiczne. T ysią­
com wychodźców niem ieckich zam yka się m o­
żność zarobku i życia, fabrykantom  odbiera się 
jeden  z w ielkich targów , niem ieckim  uniw ersy­
tetom  i księgarniom , pracującym  rów nież na 
eksport, odejm uje się sposobność obsadzenia 
kilku katedr uczonym i niem ieckim i i zbycia w iel­
kiej części książek w  Rosyi. Rosya przez 150 lat 
u legała  siln ie kulturze niem ieckiej, sprow adzała 
z Niemiec swoje księżniczki i swoich dyplom a­
tów, swoich generałów  i swoich profesorów.

Kiedy z początkiem bieżącego stulecia roz­
bierano w departam encie m in isterstw a oświaty 
w P etersburgu  kwestyę języka wykładowego na 
uniw ersytecie w ileńskim , trzy znalazły się pro- 
jek ta  w kom isyi. Jed en  żądał języka n iem ieckie­
go, drugi łacińskiego, trzeci, k tóry u trzym ał się, 
jak wiadomo, polskiego. O zaprow adzeniu rosyj­
skiego języka jako w ykładowego n ik t nigdy n e 
m y śla ł; w ydaw ał się on niedojrzałym  dla wy­
kładów um iejętnych. Z n iedojrzałości tej korzy­
stali w pełni N iem cy. Spraw ozdania akadem ii 
petersburskiej w ychodzą w języku rosyjskim , nie­
mieckim i francuskim , w szkołach średnich d łu­
gie la ta  u trzym yw ał się a poniekąd utrzym uje 
się jeszcze język niem iecki jako  obowiązkowy. 
N aw et kom enda wojskowa u trzym yw ała się długo 
już to niemiecka, ju ż  to w w yrazach żywcem 
z niem ieckiego p rzejętych . W języku rosyjskim  
jes t ogrom na ilość słów niem ieckich, dość n ie ­
zgrabnie, bo w bardzo krótkim  czasie zmoskwi- 
czonych.

Bism ark politykę swoją rusofilską zasadzał 
głów nie na tym wpływie ku ltu ry  niem ieckiej. 
Nie dostrzegał, czy nie oceniał należycie re&kcyi 
narodowców rosyjskich przeciw tej w łasnowolnej 
gerraanizacyi i sądził, że ciągły napływ  nowych 
kolonistów, niosących „kulturę  na W schód", że

ścisłe stosunki ekonom iczne a ła tan e  polityczne, 
potrafią  omotać Rosyę i zneutralizow ać pansla- 
wistyczne dążenia caratu . Ja k  wielce się m ylił, 
dowodzą tego dzisiejsze wypadki. „Rosya dla 
R usskich", oto hasło  rozbrzm iew ające dziś w ustach 
ezynow nika od U ralu do W isły, od Białego mo­
rza do Krymu i K aspijskiego jezio ra , jako istna  
kary k a tu ra  doktryny M onroego 1

N adszedł wreszcie czas, kiedy Rosya n au ­
czyła się korzystać z w szystk ich  postępów wie­
dzy —  o wiedzę sam ą nie w iele dbając. Nie po­
trzebuje ona ju ż  inżynierów  niem ieckich, coby 
je j drogi żelazne budowali, an i niem ieckich che­
mików, zakładających fabryki, ani niem ieckich 
kolonistów, upraw iających wzorowo ziemię. W zo­
rów ma ona dość, a jeśli by jej kiedyś ich za­
brakło, sprowadzi sobie ludzi z Paryża. F rancuzi 
chętnie wyręczą Niemców. Jeden  z największych 
poetów rosyjskich, Nekrasow, o którym  za jego 
miłość ludu i wolności, motłoch moskiewski 
w ykrzyk iw ał: „opolaczylsia", w baladzie swojej 
„D roga żelazna" przedstaw ił nędzę pracującego 
ludu rosyjskiego, wyzyskiw anego przez obcych 
przedsiębiorców . . N i e m i e c  kładzie już szyny! 
Robota skończona!” brzm i jeden  wiersz tego 
w spaniałego w swej grozie poem atu.

Ten Niemiec, który po wszystkiem  przy­
chodzi, aby trud wyzyskiwać, który szyny k ła­
dzie na drodze żelaznej, brukowanej kościami 
zm arłych w nędzy, w chorobie i głodzie robo­
tników rosy jsk ich  — je s t  typową postacią w Ro­
syi ! Niebawem stanie się ta  postać legendow ą. 
„Rosya dla Russkich 1“ N a odezwy pism  b e rliń ­
skich, aby w Niem czech zbierano datki dla g ło ­
dnych  R osyan, odezwano aię w P e tersburgu  i 
Moskwie drw inam i. N ienaw iść Rosyi większa od 
głodu i klęsk w szystkich. L ud spoczywa w g łu ­
chej agonii — jego kierow nicy chcą go rzu­
cić na Europę ! Żaden dyplom ata nie pow strzy­
ma koła dziejowego. W nukow ie niem ieckich ko­
lonistów przelew ać będą krew swoich braci p ru ­
skich i saskich, nadodrzańskich i n a d re ń sk ic h , 
a żołnierz ćwiczony w sztuce niem ieckiej wojo­
wania zaprobuje swych s ił przeciw  daw nym  m i­
strzom .

Rosya w ytęża w szystkie siły, aby się sku­
pić o w łasnej mocy i woli. Car daru je  50 m ilio­
nów dla g łodnych. N ędza musi być tam  s tra ­
szno, skoro takie wywołuje dary 1 G iers skutkiem  
tej nędzy podążył do B erlina po pieniądze, — 
zam knięto atoli przed nim  drzwi. „Chcem y czy­
nów, nie słów — wołają niem ieccy politycy. — 
Otwórzcie gran icę, znieście praw a wyjątkowe dla 
Niemców, odwołajcie korpusy g ran iczne, a p ie­
niądze się znajdą".

A le na takie w arunki n ik t w Rosyi się nie 
zgodzi. Rosya boi się zalewu niem ieckiego — a 
boi się go uie bez powodu.

P o la cy  i R usin i
w komisyach Izby poselskiej Rady państwa.

Lwów d. 27. listopada.
W iadomo, jak ą  wagę w działalności każde­

go ciała parlam entarnego  m ają komisye, które 
w zaciszy obrad p o u fn y ch , niedostępnych dla 
publiczności, rozstrzygają losy spraw , stojących 
na porządku dziennym . Jakkolw iek bowiem do­
piero głosow anie w pełnej Izbie załatw ia te sp ra ­
wy stanowczo, lecz na wynik g łosow ania w Izbie 
wywiera wpływ rozstrzygający poniekąd sposób 
przedstaw ienia rzeczy przez kom isyę fachow ą, 
której przedm iot do spraw ozdania był przekaza­
ny. N ależy to bowiem do zdarzeń wyjątkowych 
w życiu parlam entarnera, ażeby plenum  inaczej 
rzecz jakąś załatw iło niż wnosi kornisya.

M ylnem  j est także m niem anie , jakoby 
w klubach czyli w zgrom adzeniach stronnictw  
spoczywał punkt ciężkości dzia łan ia  parlam en­
tów. N aturaln ie , że stronn ictw a w yw ierają wpływ 
potężny na tok spraw , lecz to tylko w ta ,rim ra ­
zie, o i l e  k t ó r e  z n i c h  o p a n o w a ć  z d o ­
ł a  d z i a ł a l n o ś ć  k o m i s y j  s p e c j a l n y c h .  
I  d latego też pracow nicy z d o ln i, którzy mogą 
przydać się w kom isyach spec ja lnych , stanow ią 
ozdobę i najw iększy skarb każdego stronnictw a 
parlam en tarnego— oni nadają mu powagę i zna­
czenie na zew nątrz.

Pow ażne stanow isko, jak ie  zajm uje rep re ­
zen tac ja  naszego kraju w austryackiej Radzie 
państw a, objawia się też dobitnie w udziale po­
słów naszych w komisyach Izby poselskiej —  a 
to nietylko pod względem liczebnego udziału na­
szych posłów w kom isyach, co ostatecznie zależy 
od kompromisów klubowych, lecz także i przez 
to, iż Koło polskie dostarcza austryackiem u p a r­
lam entow i wielu znakom itych, zadaniu swojemu 
zupełnie odpowiednich referentów .

W edług urzędowego wykazu, zestawionego 
przez biuro Izby poselskiej Rady państw a w czer­
wcu b. r., było wówczas 22 konm yj sp ec ja ln y ch , 
które liczyły w szystkie razem  609 członków. 
W tej ilości było Polaków i Rusinów 118, czyli 
19 3 prc. Odpowiada to m niej więcej liczebnem u 
stosunkowi pogłów naszego kraju do ogólnej ilo ­
ści członków Izby.

W 15 kom isyach w chodzą nasi posłowie 
w skład prezydyum  — a to w siedm iu jak o za ­
stępcy przew odniczących. M ianowicie są przew o­
dniczącym i komisyj posłow ie; Jaw orski w kole­
jow ej, Bil ński w przem ysłow ej, M adejski w są ­
dowej, P iniński w komisyi dla reformy kodeksu 
karnego, Struszkiew icz w kom isyi dla wni sku 
dra  Czecza, zm ierzającego do reform y ustaw y o 
zwalczaniu zaraźliw ych ch irób  zw ierzęcych, Wol- 
ta r th  w kom isyi dla pragm atyki służbowej u rzę ­
dników.

Zastępcam i przew odniczących w kom isyach 
są następujący  posłowie n as i: B iliński w budże­
towej, Chrzanow ski w ekonom icznej, Czajkowski 
Alfons w podatkow ej, Gniew osz W łodzim ierz w 
rolniczej, H enzel w legitym acyjnej, K raińsk i 
w należytościowej, Roszkowski w komisyi dla 
środków w yjątkow ych przeciwko socyalistom , 
W eigel w komisyi dla reform y ustaw y prasow ej.

Funkcye sekretarzy  p ełn ią  posłowie nasi 
w następu jących  kom isyach: dr. W łodzim ierz
Kozłowski i P in ińsk i w budżetow ej, A brabam o- 
wicz E ugeniusz w legitym acyjnej i dla reformy 
najw yższej Izby obrachunkowej, Ochrymowicz 
w kolejowej, Czecz w podatkowej, Popow ski 
w wojskowej, Sokołowski w prasowej, W ielowiey­
ski w rolniczej — a zatem  w dziewięciu ko­
m isyach.

N ajbardziej zatrudnionym  posłem  je s t prof. 
dr. B iliński, który należy aż do p i ę c i u  ko- 
misyj i we w szystkich  obejm uje najpracow itsze 
referaty .

Do czterech komisyi należą pp. A braha- 
mowicz E ugen iusz i h r. H om pesch.

Do trzech  komisyj należy 11 posłów, m ia­
now icie: A braham ow icz Dawid, dr. Byk, C hrza­
nowski, obaj Gniewosze E dw ard  i W łodzim ierz, 
dr. Lewicki, dr. M adeyski, hr. P in ińsk i, h r. S ta ­
dnicki, Tyszkowski, dr. W eigel i dr. W ielo­
wieyski.

Do dwóch komisyj należą posłow ie: hr.
Borkowski, C ieński, Czajkowski W ładysław , dr. 
Czecz, dr. Czerkawski, H enzel, Jaw orsk i, Jęd rze - 
jow icz, K lucki, dr. Kozłowski, dr. K raińsk i, dr. 
P łażek , dr. R apaport, dr. Rosenstock, dr. Ro­
szkowski, dr. R atow ski, S truszkiew icz, Szczepa- 
nowski, Tyszkiewicz i W olfarth —  ogółem 20
posłów.

Do jednej komisyi należą pp. Benoe, ks. 
dr. Chotkowski, Czajkowski A lfons, h r. Gołu- 
chowski, ks. dr. K opyciński, dr. Lewakowski, 
Popowski, Potoczek, Rozwadowski, ks. Ruczka, 
Ż uk-Skarszew ski, Skrzyński, Sokołowski, dr. S tra ­
szewski, ks. Świeży, h r. A ntoni W odzicki, h r.
Wol&ński —  17 posłów.

Do żadnej komisyi nie n a leżą : prezydent 
Izby dr. Sm olka, poseł Zaleski, jako m inister, i 
dr. Bloch.

H r. W ładysław  Koziebrodzki, później w y­
brany, w m iejsce powołanego do Izby wyższej 
ks. Jerzego  Czartoryskiego, n ie  był jeszcze w y­
m ieniony w wykazie członków komisyj, zestaw io­
nym  w "czerwcu. Tak zdolny i pracow ity poseł 
n iew ątpliw ie musi być już  obecnie zatruduiony  
w komisyach.

Co się tyczy posłów ruskich, k tórych je s t  7 
w Izbie, licząeej około 360 posłów, klub ich 
przedstaw ia się bardzo skrom nie. I  niezawodnie 
byłoby im trudno  docisnąć się do jakiej komisyi, 
gdyby n ie  uprzejm ość Koła polskiego, które z o- 
fiarow anych sobie miejsc odpowiednią ilość od ­
stępu je  członkom klubu ruskiego w imię so lidar­
ności narodowej. Z tąd  też pochodzi, że w s z y -
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OPOW IADANIE MEGO OJCA 

skreślił
■ W i n c e n t y  l i r .  Ł o ś .

(C iąg dalszy).
K asztelanow a mówiła półsłówkam i, a ja  

ważnie słuchałem , aby się połapać w tej ła ta - 
inie przedm iotu, który mi był praw ie obcym.

—  Albo z tym krzyżykiem  1 Po Anastazo- 
ej odziedziczył i je j kosztow ności; był tam bar­
to ładny  krzyżyk brylantowy z weneckim  łań- 
u zk iem . Proszę ciebie, dopiero się dziś dowia- 
uję, że go dał tej... jakże tam ?... a ja  chciałam , 
y go dostała  U rszulka.

Po przerw ie znów mówiła.
— Tak... tak ... tak... ładny krzyżyk... h a ! 

) robić?... bzik!...
K asztelanow a uderzyła się lo rnetką w czoło 

zam ilkła.
— Albo w yebraź sobie — zaczęła — co 

i  tutaj wypraw iał, nim przyjechałam , awantury! 
e8 folies!... n igdybyś nie uwierzył...

— Cóż tak iego?
— W ystaw  sobie, m usztrę odbyw ał; mu- 

strował służbę, ludzi, parobków. Pola w na j- 
iększem zaniedbaniu , a tu m usztra ... w ystaw ił

wieżę, którąś w idział zapewne, a k tórą  ja  z pa­
nem  A lbertem  nazywamy „głupstw em  pana pu ł­
kow nika". W tej wieży były niby w ięzienia i 
codzień razem z tym w aryatem  ad ju tan tem , za­
m ykał to ekonoma... to fornala... des folies!

Śm iałem  się z całego serca.
— Któż to ten  ad ju tan t?  — zapytałem .
—  Albo ten ad ju tan t — zaw ołała znów 

kasztelanow a — ad ju tan t, ad ju tan t, którego przy 
sobie trzym a od Bóg wie odkąd — od wojny 
w ęgierskiej. Z powodu tej m usztry, mówię ci, 
m usiałam  bratu  zagrozić, że wyjadę w tej samej 
chwili, w której się o jednem  jeszcze dowiem 
ćwiczeniu. Pom yśl tylko... gdyby się dowiedzieli? 
P rzestraszy ł się i zaprzestał.

—  Pięknie zaprzestał 1 — pom yślałem , nie 
przeryw ając kasztelanow ej, k tóra i tak praw iła 
półsłówkam i, i więcej z m in jej, oczu i z gie- 
8tów, niż ze słów, m ogłem  się dom yślić. Bo s ta ­
ruszka mówiła całą tw arzą, której drobne rysy 
były nadzwyczaj w yraziste. Że zaś w yobraźnia 
je j bardzo szybko biegała, a mówiąc po polsku 
z trudnością odpowiednie znajdow ała słowa, więc 
pom agała aobie uśmiechem, oczami i naw et m a­
łym  noskiem, także m ającym  swój wyraz.

— Tak... tak.., tak... pomyśl sobie, m nie 
tu ta j nie wolno mówić po francusku, a ja  całe 
życie tylko tym językiem  w ładałam . W ystrzegaj 
się kuzynek, a zauw ażyłam , że masz bardzo pię­
kny akcent — bo zarazby cię w ydziedziczył.. 
Ustępuję... ustępuję we w szystkiem , byle tylko 
utrzym ać moję powagę w pew nych rzeczach, i 
w iesz?... on, choć sobie m ajor i pułkownik... on

się m nie boi... mówię ci... drży przedem ną.. ale 
z drugiej strony, on tak jak  A nastazy, jak był
i M arceli... f u ry a t !

K asztelanow a urw ała, bo z drugiego pokoju 
dochodziły gw ałtow ne słow a zawziętej kłótni. 
N adstaw iłem  uszów, lecz głosy nie były mi 
znane.

— Ot... — zaw ołała kasztelanow a, uderza­
jąc  się w kolano — nieszczęście!

—  Co ? — zapytałem  przestraszony.
— P rzyszed ł kanonik i kłócą się z panem 

A lbertem ! Jak  się k łó c ą !— dodała z uśm iechem  
zadowolenia.

—  Ale o co?
— A praw da!... ty nie w iesz... tu ciągle 

tak idzie. Bo widzisz, pułkow nik dem okrata, a 
kanon ik  je s t konserw atystą ... pan A lbert je s t 
zw olennikiem  w poezyi szkoły dawnej, wiesz, 
M oliera, & kanonik znów je s t id e a lis tą - ro m a n ­
tykiem .

K asztelanow a w stała  i w yb ieg ła; ja  za nią.
Dziwny widok p rzed staw ia ł się w dużej 

sali jadalnej. Po jednej stron ie , z laską  i w fu­
trze  jeszcze na  sobie, chodził nizki, poważny o 
sym patycznej tw arzy ksiądz, a po drugiej pan 
A lbert, w swym pó łcy linderku , kusym paltociku, 
la ta ł jak  szalony, w yw ijając rękam i.

Nie zw ażali na  nas, bo naw et nas, w fe r­
w orze dysputy , nie zobaczyli.

K anonik s tan ą ł przed panem  A lbertem  i, 
podnosząc na niego swe oczy z pod okularów, 
zawołał.

— I waćpan śm iesz tw ie rd z ić , że Bro­
dziński ?...

— Brodziński n ieuk! — k rzy k n ą ł pan 
A lbert.

— Koźm ian błazen 1 — odparł ksiądz i 
stuknąw szy grubą lagą, zaczął znów chodzić po 
pokoju.

Po chwili pan A lb ert zagrodził drogę ka­
nonikowi i spoglądając na  niego z iron ią , za ­
pytał :

— I ksiądz kanonik może to tw ierdzić, że 
Koźmian...

—  B łazen ! — huknął ksiądz i ruszył da­
lej, zostaw iając pana A lberta , który ogłupiały, 
g roźne na  księdza rzu c ił w ejrzenie i z aw o ła ł:

— B rodziński! M ickiew iczI n ieu k i!
— Koźmian i waćpan, za pozwoleniem , je ­

steście błazny! — odparł kanonik  i podniósł 
lagę.

Parsknąłem  śm iechem , i w tedy dopiero obaj 
nas zobaczyli.

P a n  A lbert przyskoczył do kasztelanow ej, 
a kanonik, zdjąwszy futro, opuścił się na n a j­
bliższe krzesło, ocierając pot z czoła.

Milczenie, po zawziętej dyspucie, w której 
się obaj przeciw nicy zmęczyli, trw ało dosyć 
d ługo ; nareszcie w róciliśm y do salonu kasztela- 
uowej, gdzie uryw ana rozm owa w szczęła się 
znowu.

Ju ż  się zm ierzchało, gdy w niesiono kawę, 
a oblicze pana A lberta wypogodziło się zaraz.

Tacę z kawą i garnuszkam i postawiono

przed kasztelanow ą, która rozlewała, a stary lo­
kaj ją  roznosił.

P rzystąp iono  do picia i n ik t się nie odży­
wał. S tary  lokaj tym czasem  rozniecał ogień na 
kom inie, k tóry  w net roz jaśn ił pokój. Mimo to 
odezw ał się kanonik.

—  Żebyś to kochanku przyniósł lam pę !,.. 
kawa w yśm ienita... ale ciemno... dzień coraz 
krótszy...

Za chw ilę wniesiono i lampę.
K asztelanow a, k tó ra  ju ż  dawniej zaczęła 

była mi opowiadać jakąś historyę o senatorow ej 
i kasztelan ie  z czasów daw niejszej św ietności to ­
w arzystw a w arszaw skiego, nie m ogła jej skoń­
czyć. Co chwila coś je j przeryw ało, a ilekroć 
nastąp iła  przerw a, zaczynała na nowo, pow tarza­
jąc cały osta tn i ustęp , od ofieyalnych: — Tak... 
tak... tak...

Po skończonej kawie, zapanow ała cisza, bę­
dąca wymownym dowodem siesty.

W szyscy siedzieli w ygodnie, zagłębieni w fo­
telach.

K asztelanow a baw iła się długim  włosem 
popielatego pinczera, a tłusty  m ops, będący rzad­
kością w owych czasach, nie m ógł sobie znaleźć 
m iejsca wygodnego na chudych  kolanach pana 
A lberta.

— Możeby nam pan A lbert co odczytał —  
odezwała się kasztelanow a.

— B ardzobym  p ragnął... — w trąciłem , w i­
dząc, iż pan A lbert zachęty odem nie zażądał.

— T erefere! — dodał tylko kanonik.
(C. d. n.)
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s c y  członkowie klubu ruskiego znaleźli miejsce 
w komisyach, m ianow icie: poseł Podlaszecki w 
trzech komisyach, Ochrymowicz, Rom ańczuk i 
Teliszewski m ają po dwa m andaty kom isyjne, 
zaś B arw iński, Bryliński i M andyczewski po 
jednym.

List pasterski aastr. Episkopatu.
i ar-Zebrani na naradę w W iedniu  biskupi 

cybiskupi Austryi wydali pod dniem  11. listopada 
br. lis t pasterski, w zyw ający w iernych do walki 
z nowemi prądam i obecnego czasu, klóre podko­
pują p r a w a  p a ń s t w o w e ,  bo nie ma prawie 
systemu państw ow ego z którym by nie walczyły 
potężne żywioły, aby go obalić — które podko­
pują p r a w a  s p o ł e c z n e ,  bo naw et odrzucają 
najstarsze i na js iln ie jsze  podwaliny społecznego 
po rządkn : w łasność, m ałżeństwo i rodzinę,— które 
podkopują p r a w a  r e l i g i j n e  i o b y c z a j o w e ,  
bo najisto tn ie jsze  prawdy zasadnicze p rzedsta ­
wiają jako p rzesta rza łe  przesądy.

Był czas, kiedy nauka chrystyanizm u prze­
n ika ła  ludzkie społeczeństwo we w szystkich jego 
stosunkach , prawodawstwo i u rządzenia życia 
publicznego nosiły piętno relig ii chrześcijańskiej 
i opierały się na jej zasadach, słowem  społe­
czeństw o ludzkie rodziło się, żyło i um ierało pod 
cieniem  krzyża. Wówczas jasno było na tym 
św iecie widomym, jakby oświecony prom ieniam i 
słońca. A dziś? Tysiące ludzi w prasie, na ka­
tedrach  profesorskich, w salach obrad, na zgro- 
inadzeniach ludowych pracują nad tern, by zwa- 

• lic prawdziwy gm ach chrześciańskiej obyczajno­
ści i chrześcijańskiego w ykształcenia. Pracują nad 
zamieszaniem i zburzeniem  wszystkich pojęć o 
prawdziwej cnocie i obyczajności, strącają ludz­
kość napowrót do owych otch łan i barbarzyństw a, 
w których grzęsła zanim  zjaw iła się wzniosła 
prawda chrystyanizm u. Oto największe niebez­
pieczeństwo, przeciw  którem u walczyć należy.
Kościół naucza o w ielkich prawdach, ale samo 
poznanie w iary nie w ystarcza, aby być wiernym 
bojownikiem za spraw ę Boga. Każdy w ierny po­
winien być apostołem , żołnierzem  w pośród woj- 
fka i pom agać w budowie państw a Bożego na 
ziemi

Tym czasem  odosobniona praca n ie  w ystar­
cza w naszych czasach do spełnienia wielkich 
zadań. Rozwój naszego całego życia publicznego 
znagla nas dziś do zjednoczenia równom yślnego 
dla wspólnych celów i w istocie dopiero przez 
takie zjednoczenie rozwija się ludzka działalność 
w całej pełn i. D latego Kościół zaleca pod swym 
kierunkiem  stojące stow arzyszenia, jako właściwe 
środki ku tem u, aby chrześcijańsk ie  uczucia i 
chrześcijańskie życie bronić i utrzym yw ać prze­
ciw niezliczonym  uwodzicielom  z zew nątrz i b łę­
dom w łasnego serca. Stow arzyszeni, pouczani o r , . n  , . . ^  -
praw ach w iary i prawdziwej m ądrości, staną się m ' n lstr& stanu W oestego pt. „Belgia i F ra n c ja  . 
n ie niew olnikam i bojaźni ludzkiej i ofiarą pierw sze- ! A utor należy bezsprzecznie do najw ybitniejszych 
go lepszego hasła  niew iernego dow cipnisia i nie- i  polityków belgijskich, a jako przywódca większo- 
sum iennego uwodziciela ludu, lecz silnym i i pe- | wywiera wielki wpływ na  sprawy pan-
wnymi w obronie swojej wiary, sum iennym i i stwowe. Juz sam a ta okoliczność w ystarcza, aby 
w pełn ien iu  swych obowiązków, w ytrw ałym i j  broszurze powyższej większą uwagę poświęcić, 
w trudach  swego zawodu. W obywatelskiem  zaś Tymczasem rozeszła się pogłoska, dotąd nieza- 
życiu będą oni spełniali w iernie swoje obowiązki przeczona, że praw dziw ym  autorem  „Belgu i F ran - 
względem  cesarza i państw a i m iędzy sobą u trzy - i i®8*' ^ * W oeste da ł jej tylko swoje
mywać będą węzeł prawdziwej zgody i m iłości. nazwisko. O ile to je s t praw dą, trudno powie-

ścioła i przyzw yczajając się uważać go za swego 
wroga. A przecież kościół pierwszy w ziął robo­
tników  w sw oją opiekę i podniósł do najwyższych 
godności. W  naszych czasach otoczył ich dzie­
łam i cbrześcjańskiej dobroczynności, pow ołał do 
życia w iele instytucyj miłości dla wieku dziecię­
cego, ja k  i na dni starości i choroby. W szystko 
to czyni kościół ustaw icznie dla pracującej lu­
dności, a nigdy nie karm i jej jak  uwodziciele 
ludu mrzonkami i kłam stw am i. N auki socyali- 
styczne, że w szelka zależność je s t hańbą, a p ra ­
ca niesprow iedliw ością i że kiedyś nastan ie  chw i­
la, w której człowiek wolny będzie od pracy i 
cierpień je s t  szaleństw em  i kłam stw em . P raca 
jest praw em  tej ziemi, różnica stanów  rozporzą­
dzeniem opatrzności, a podział dóbr doczesnych 
je s t i pozostanie praw em  Boga. Rzeczywista w ar­
tość człowieka mierzy się w edług jego cnót, 
praw dziw e szczęsne  polega na w ypełnianiu  obo­
wiązków, a ubóstwo i cierpienia zawsze będą u- 
działem  ziemi. N ikt nie ma praw a przedstaw iać 
robotnikom  kościoła jako ich wroga, bo kościół 
zawsze wzywał władców do polepszenia położe­
n ia  klas robotniczych, wzywał pracodawców, aby 
byli dobrymi i spraw iedliw ym i, aby pracę słu­
sznie nagradzali, aby czas pracy ograniczali, aby 
nie przeszkadzali w św ięceniu niedzieli i n ie­
dzielnym  wypoczynku. Kościół przeto wzywa ro ­
botników, aby nie szli za ponętam i sam olubnych 
uwodzicieli, ale by obradując w swoich stow a­
rzyszeniach nad polepszeniem  ziem skich stosun­
ków, uw zględniali prawo i porządek i by zdała 
trzym ali się od w szelkich stow arzyszeń, które 
łudzą tylko, że bez Boga i bez religii mogą po­
lepszyć los robotników . Ale z drugiej strony  
wzywa ’ pracodawców do przejęcia się duchem  
chrześejańskim , by nie wyzyskiwali nędzy bli­
źniego d la  w łasnego w zbogacenia, by ograniczyli 
bezwzględny wyzysk sił roboczych, by ham owali 
żądzę używ ania i zmysłowość. Bezsprzecznie 
wiele w naszych czasach robi się dla zaspoko­
jen ia  słusznych żądań i dla po jednania s e r c ; 
ludzkie insty tucye atoli i rozporząd enia same 
nie podołają temu zadaniu, gdyż nie mogą trafić 
do serc i ich przekształcić. Do tego przede- 
w szyskiem  dążyć nałoży, ażeby duszy pracujące­
go ludu przywrócić chrześcjańskie nczucie, chrze- 
ścjańską w iarę i chrześcjańską nadzieję, a d u ­
szom pracodawców przydać do ich kapitałów  
ziem skich daleko cenniejszy kapitał chrześcjBń- 
skiej m iłości bliźniego.

L is t ten  pasterski, prócz innych arcybisku­
pów i biskupów, podpisali wszyscy galicyjscy bi­
skupi wszystkich trzech obrządków.

t
Władysław Boberski

dyrektor seminaryum nauczycielskiego 
w Tarnopolu

zm arł, jak  doniósł nam  o tem wczoraj telegram , 
który m ogliśmy um ieścić tylko w drugiej części 
nakładu naszego pisma, d. 25. bm. po niedługiej 
słabości w Tarnopolu.

Zm arły był niezwykle zasłużonym  mężem 
na polu szkolnictw a ludowego. Służbę nauczy­
cielską rozpoczął w Tarnow is w gim nazyuin. Od 
r. 1872 przeszedł do sem inaryum  nauczycielskie­
go w Tarnopolu i tu tak się pośw ięcił szkolni­
ctwu ludowemu, iż wkrótce zaliczouo go do n a j­
lepszych znawców tego szkolnictw a. Z tego cza­
su pochodzą liczne jego pnblikacye w tym  zakre­
sie. Pow ołany w r. 1885 do Lwowa na inspektora 
miejskiego okręgu szkół ludowych, um iał takto- 
wnem  swem postępow aniem  i niezwykłem  zam i­
łow aniem  zawodu tudzież osobistem i przym ioty 
zdobyć powszechne uznanie i życzliwość kół sze­
rokich. W r. 1887 powrócił do Tarnopola, jako 
dyrektor sem inaryum  nauczycielskiego, na któ- 
rem stanow isku położył także niespożyte zasług '. 
Z m arł przedwcześnie. L iczył zaledwie la t 45 ; 
pozostaw ił wdowę i czworo dzieci. Cześć jego 
pam ięc i!

1'oprzestając na razie na  krótkiej tej notatce, 
zanim  podamy obszerniejszy życiorys śp, Bober- 
skiego, dołąezam y jeszcze wiadomość, że pogrzeb 
odbędzie się dzisiaj popołudniu, a R ada szkolna 
kraj. w ysłała na  pogrzeb ten imieniem swojem 
inspektora dr. Sew eryna D niestrzańskiego.

„Belgia i Francya“.
Polityczne koła B elgii żywo zainteresow ały 

się w ostatnich dniach broszurą w ydaną przez

Czas odnowić przedpłatę:
M i e s i ę c z n i e  d o  k o ń c a  r o k u :  

we Lwouie . , złr. 1*50
na prowincji . „  2- —

z „ W Ę D R O W C E M  *
Miesięcznie we Lwowie . . złr. 2 ‘— 

na prowincji . „ 2 70

Nowi kw artaln i p renum eratorzy otrzy­
mają na żądanie dwntomową powieść Em ila 
Zoli pod ty tu łem

„ P  I  E  N  I  4  D  Z “
za nadesłaniem centów 35  na koszt reko­
mendowanej p o se łk i.

Lecz zaleca się jeszcze je d n ą  baczność, m iano­
wicie s t o w a r z y s z a n i a  w i e r n y c h  p o ­
d ł u g  p a ń s t w ,  p r o w i n c y i ,  lub innych sto­
sunków lokalnych.

D a budowy królestw a Bożego na ziemi na­
der wielką doniosłość posiada rodzina, a n a j­
świętszym  je j obowiązkiem je s t obowiązek w zglę­
dem młodego pokolenia. W duszy dziecka należy 
wytworzyć C hrystusa z jego nauką, z jego p ra ­
wami i jego św iętością. Bu cóż wobec nauki 
objaw ienia Boskiego, k tóra  w każdej chw ili życia 
udziela św iatła  i pociechy, 
szumne słowa tak zwanego oświecenia, które nie 
są w  stan ie  ani w ystępku zwalczyć, ani cnoty 
pielęgnować. Jakiem  będzie przyszłe pokolenie?
To tajem nica Boża, ale ta tajem nica leży po 
części w waszem rękn. Pokolenie to będzie ta- 
kiem, ja k  go wychowacie ; jeżeli dozwolicie mu 
wzrastać bez w iary i religii, upadać będzie s to ­
pniowo coraz niżej i zginie w m oralnej zgnili- i sam0 
źnie, —  ale będzie żyło szczęśliwie i pozostanie 
silnem na wszelkie burze, jeżeli je  wychować e 
w C hrystusie. „W raz z nam i ubolewacie nad nie- 
jednem  urządzeniem  w naszej ojczyźnie na  polu 
nauki i w ychow ania młodzieży, a z pewnością 
mamy powody do tak ich  sk a rg ; dość tylko spoj­
rzeć na szkołę Indową lub na wyższe zakłady 
naukowe. Na stanow isku, jak ie  w skutek naszego 
now szego ustaw odaw stw a, a szczególnie w skutek 
ustaw  szkolnych Kościół n ieste ty  otrzym ał, nie 
je s t on w stanie wśród austryaekiego ludu sku­
tecznie pielęgnow ać chrześciańskiej wiary i chrze- 
ściańsk ich  obyczajów i zagrzew ać serca dla religii, 
i d latego prąd antichrześciański w zrasta we wszy­
stk ich  stanach , a Kościół tem u przeszkodzić nie 
może. Jakżeż często w skazywaliśm y na sm utne 
owoce naszych  urządzeń szkolnych, jak  dobitnie 
w ypow iadaliśm y naBze skargi naw et w kompe- 
tentnem  m iejscu, n iestety  dotąd bez skutku ! N ie 
zam ilkniem y jed n ak , lecz nasze skargi w naszein 
i waszem im ieniu tak długo powtarzać będziem y, 
aż pokąd upraw nione żądania Kościoła nie będą 
uw zględnione ; wy zaś na  razie nie ustaw ajcie 
w waszej chw alebnej gorliw ości żądania i popie­
rania katolickich urządzeń szkolnych, pomiędzy 
któremi zalecam y wam także urządzenie katoli­
ckiego uniw ersytetu*.

Aby działać skutecznie przeciw  rozrasta ją­
cemu się prądowi antichrzeaciańskiem u nie n a ­
leży zapom inać o środkach pom ocniczych, szcze­
góln ie o wydawnictwie książek i czasopism , które 
w iernem u ludowi służą do obrony wiary i do u- 
trzym an ia  dobrych obyczajów. Tego rodzaju  do­
bre p ism a i dzienniki, nietylko chronią i popie­
rają św iętą spraw ę, ale pozbawiają mocy pism a 
przeciwników. W A ustry i należy im jeszcze w ię­
kszą przypisać korzyść, gdyż tam dzienniki n a j­
bardziej rozpow szechnione służą ludziom nie­
przyjaznym  Kościołowi. D latego będzie rzeczą 
odpowiednią i zbaw ienną, aby kraj każdy m iał 
swoja w łasne dzienniki, w m iarę aił i majątku 
zasilane przez duchow ieństw o. D uchow ieństw o i 
w ierni połączyć się pow inni w usiłow aniach o- 
koło utrzym yw ania i zakładania takich dzienn i­
ków, które spełniają zadanie p rzypad łe  katolickiej 
praBie.

Duch antychrześcjański poszukaw szy sobie 
i znalazłszy zwolenników w stanach  wyższych i 
w ykształconych, zwraca się w naszych czasach 
szczególnie znów do klas pracujących, s tarając  
się napełnić je  niechęcią ku istniejącem u porząd­
kowi społecznem u, a zwłaszcza w prowadzić ro z ­
dział m iędzy niemi i kościołem, wydrzeć im  wia­
rę i religię. I  n ieste ty  musimy patrzeć na to, jak  
wielkie tłum y robotników  idą na lep tych ponęt, 
dają się pozyskiwać mrzonkom i bałamuctwom 
niesum iennych uwodzicieli, odw racając się od ko-

dzieć, w każdym jednak razie pewnem  jes t, że 
W oeste nie w ydał swej broszury bez w yraźnego 
zezwolenia króla, z którym  w ostatn ich  czasach 
częste m iewał konferencye. Ze król co najm niej 
pochw ala wydanie tego dziełka, dowodzi fakt, że 
w łaśnie w dniu, w irtórym broszura W oestego 
wyszła z pod pras drukarsk ich , został tenże m ia­
nowanym m inistrem  stanu (bez teki).

W  dziełku tem „Belgia i F ran ey a" , które 
w gruncie rzeczy je s t tylko ostrą  odpowiedzią 

„ , „ na wycieczki szow inistycznej części prasy fran-
ażdej cnw ili życia , cu8jf je; przeciwko Belgii, autor odwołując się na 
znaczą w szystkie h is to r^ęFz la t 1 8 3 0 -1 8 9 1 , dowodzi, że Belgia 

i była zawsze szczerą przyjaciółką F rancy i i że 
s ta ra ła  się zawsze ntrzymywać z n ią  najlepsze 

| stosunki. Zdaje się jednak  — mówi W oeste —  że 
j to nie w ystarcza Francuzom . Nie podoba się im, 
' że B elgia pragnie pozostać w przyjem nych sto- 
! sunkacb także i z N iem cam i, które przecież tak 

zagw arantow ały jej neu tralność.
W  ciągu dalszym  zw raca się W oeste prze­

ciw pojedynczym  zarzutom , które francuska prasa 
od wielu la t przeciw Belgii podnosi. • Oto n a j­
pierw zarzucano w Paryżu przy sposobności ży­
czeń, które król Leopold II. w yraził cesarzowi 
W ilhelm ow i I. po ukończeniu francusko-uiem ie- 
ckiej wojny, że dynastya K oburgska je s t dynastyą 
niem iecką. Złożenie jednak tych życzeń nie n a ­
stąpiło wcale skutkiem  radości króla z klęski 
Francuzów , ale jedynie  ze względu na projekt 
trak ta tu  B enedettiego, który jasn o  odsłonił za­
m iar N apoleona aneksyi Belgii. Król Leopold II. 
m iał więc prawdziwe powody złożenia życzeń po­
gromcy m ęża, który p rag n ą ł zam ienić Belgię 
w prow incyę francuską.

D rugim  zarzutem  przeciwko Belgii je s t ów 
sław ny „ta jny  trak ta t" , który król Leopold II. 
m ia ł zaw rzeć z cesarzem  niem ieckim . Chociaż 
bajka ta sto razy już przez samego króla pustem  
oszczerstwem nazw aną została, pomimo to prasa 
francuska ustaw icznie o niej mówi, a słowa k ró ­
la Belgii nie znaczą we F rancyi więcej, jak  p ie r­
wszy lepszy frazes jak ie jś  saw antki.

Wkońcu zarzuca F raneya Belgii, że budowę 
obw arow yw ań Mozeli prowadzi w interesie N iem ­
ców. Z arzut ten nazywa W oeste śm iesznym  i o- 
stro  odpowiada Francuzom , że oni wcale nie m a­
ją  praw a m ięszania się w wojskowe spraw y B el­
gii. Belgia może budować fortece w swych g ra ­
nicach, gdzie uzna za stosowne, lub g iz ie  je j się 
podoba i w tym  w zględzie posiada takie same 
niezaprzeczone praw a jak F raneya, której n ik t 
nie robi zarzutów z powodu obwarowywania p ó ł­
nocnej granicy.

Odpowiedziawszy na te wszystkie zarzuty, 
zapytuje Woeste Francuzów do czego oni w łaści­
wie dążą napadając i rzucając ustaw icznie oszczer­
stw a na Belgię Czy chcą może podkopawszy sza­
cunek ludu belgijskiego dla jego dynastyi oddać 
B elgię w ręce radykałów  i socyaluych dem okra­
tów, aby przygotow ać stw orzenie belgijskiej rze- 
czyposp 1 i tej ? Czy też może cele ic-h idą jeszcze 
dalej, i dlatego p rzedstaw iają  dzisiaj Belgię jako 
Przyjaciółkę Niem iec, aby po spodziewanem  zwy- 
cięztwie nad tym i, zaanektow ać Belgię pod p ra ­
wnym pozorem? N a py tan ie  to W oeste nie jest 
w stan ie  odpowiedzieć -— ja k  sam to wyraźnie 
oświadcza ale tego jest pewnym , że dalsze 
podżeganie przeciw Belgii musi sprow adzić zu­
pełne zerw anie wszystkich przyjacielskich sto sun ­
ków między tym i oboma krajam i. Jeżeli F rancuzi 
p rag n ą  tego, niechaj tylko dalej prow adzą swój 
system. Nie pow inn i jednak zapominać, że B el­
gia w obronie swej niezawisłości odda osta tn ią  
kroplę krwi sw ojej. N a tem  kończy się ta senza- 
cyjna broszura, k tó ra  w bardzo ją sn em  świetle 
przodstaw ia obecny stosunek  Belgu rancyi.

KRONIKA.
Lwów dnia 27. listopada 1891 r.

Zapiski osobiste. Prowadzącym kancelaryę 
notaryaluą po śp. Franciszku Wolskim mianował sąd 
krajowy jego dotychczasowego substytnta p. Wojciecha 
Mayera.

I Pan Włodzimierz Zagórski, jak donoszą z W ar- ' 
szawy, pisarz wielkiego talentu, pod pseudonimem 1 
Chochlika znany w Galicyi, od lat kilku stale prze­
bywający w Warszawie, zapadł ciężko na zdrowiu.

K om isarzam i egzam inacyjnym i dla kan-
, dydatów do obsługi stałych maszyn parowych, lo- 

komobil i lokomotyw, tudzież maszyn parowych na 
statkach zamianowany został prof. Franke i Tytus 
Bortnik.

Śluby. Onegdaj w południe odbył się w koście- ' 
le św. Anny ślub dr. Władysława Piłata z panną
Horodyńską.

We wtorek dnia 24. bm. o godzinie 8 rano w 
kościele 0 0 .  Kapucynów w Krakowie, odbył się ślub 
p. Oskara Schuppa, leśniczego w dobrach izdebni- 
ckich arcyksięcia Rainera, z panną Maryą Ostrowską, 
siostrą urzędnika krakowskiej kasy oszczędności.

P rzeciążen ie m łod zieży  szkolnej. W je-
dnem z tutejszych pism zamieszczono onegdaj notatkę 
kronikarską pod powyższym tytułem, w której zarzu­
cono jednemu z ks. katechetów szkół średuich, że 
przeciąża pracą młodzież szkolną, każąc jej pisać w 
streszczeniu t. zw. egzorty niedzielne, a nadto, „że 
chcąc wyłapać nieuważnie słuchających jego nauk, nie 
zapowiada tego żądania po niedzielnej nauce, lecz czy­
ni to dopiero w kilka dni później". Nie wątpimy, że 
notatka ta pojawiła się w skutek nieuwagi i pośpie­
chu dziennikarskiego. Nie można bowiem w żadnym 
razie ani za złe wziąć ratechecie, że pragnie, by 
uczniowie uważali w czasie niedzielnej egzorty podo­
bnie jak na nauce religii, ani nie można nazwać tego 
przeciążeniem młodzieży szkólnej, jeśli katecheta, jak 
nas z najbardziej kompetentnej strony zapewniają, je­
dnej klasie raz na półrocze takie streszczenie, nie 
przewyższające dwóch kartek zeszytu szkolnego, polsci 
napisać. Końcowa uwaga owego artykuliku, iż ks. 
katecheta nie zapowiada z góry, która klasa piBaó 
będzie streszczenie z tej lub owej egzorty — jest do­
wodem tylko, że istotnie ks. katecheta znając peda­
gogię, nie chce dopuścić, by uczniewie zamiast uwa­
żać, notowali szybko i bezmyślnie jego nauM i na­
stępnie na czysto przepić ywali. Byłaby to nauka szyb­
kiego pisania, połączona następnie z kaligrafią. W koń­
cu ze względu na naszą młodzisż szkolną, na jedno 
musimy z wrócić uwagę: oto krytykami dziennikarskiemi 
poszczególnych nauczycieli, nie działa się dodatnio ale 
njemnie, podkopuje się bowiem ich powagę wobec 
uczniów. Jeśli który profesor postępuje nieodpowiednio, 
lepszy skutek wyda zażalenie wniesione do Rady szkol­
nej, aniżeli, choćby bezimienne apostrofowanie w dzien­
niku, dopuszczalne tylko w tym wypadku, gdy nie 
ulega wątpliwości, i i  profesor winien być z zajmowa­
nego stanowiska usunięty. j

N ie sn a sk i zapanowały i w łonie Czytelni aka- ' 
demickiej. Na onegdajszem walnem zebraniu człon­
ków tejże instytucji uchwalono dotychczasowemu pre­
zesowi Czytelni wotum nieufności. Nazajutrz prezes, 
czując się dotkniętym, zrezygnował i wieczorem odbył 
się dalszy ciąg posiedzenia, na którem rozprawiano 
nad wspomnianą rezygnacyą. Żebranin przewodniczył 
ze względu na dokonaną rezygnacyę prezesa — wi­
ceprezes, niepodzielający atoli zapatrywań, jak powia­
dają, skrajnych prezesa Czytelni. Na zebranie to przy­
byli tłumnie zwolennicy rezygnującego prezesa, i je­
dnym z pierwszych ich zadań, było udzielenie naga­
ny wiceprezesowi. Ten chcąc ratować byt Czytelni, 
przyjął ją do wiademości, gdy atoli dyskusja zaczęła 
przybierać burzliwe objawy, rozwiązał zgromadzenie 
i wraz z kilku członkami wydziału opuścił salę ze­
brania. Wówczas prezes, który zrezygnował, oświad­
czył, iż skoro rezygnacya jego nie została jeszcze 
przyjętąf może przewodniczyć i otworzył wśród 
oklasków swych zwolenników, na nowo zgromadzenie, 
które też wybrało nowy wydział. Dawny atoli, w ten 
nagły sposób usunięty, wszystkie dokumenty I  owa-

rzystwa jako też fundusz żelazny i bieżącej kasy de­
ponował u kwestora uniwersytetu, aż do rozstrzy­
gnięcia całej sprawy.

Zapytanie. Pomiędzy urzędowemi ogłoszenia­
mi, zamieszczonemi w wczorajszej Gaeecie Lw ow ­
skiej, znajdujemy ogłoszenie dyrekcyi poczt i telegra­
fów we Lwowie, o listach, któie według przepisów 
poeztowych należało zniszczyć, z któremi jednak nie 
uczyniono tego, ponieważ zawierają w sobie kwoty 
pieniężne. Z najwyższem zdumieniem zauważyliśmy, 
że ogłoszenie to wystylizowane jest w języku niemie­
ckim, Dlaczego ? Przecież jest to sprawa, która nie 
dotyczy Wiednia, ani w ogóle ministerstwa handlu; 
sprawa przeciwnie, która obchodzi jedynie adresatów,
i przeważnie narodowości polskiej, sprawa słowem 
manipulacyi wewnętrznej.

W izytacja . Pan namiestnik, Kazimierz hr. 
Badeni, wizytował wczoraj filię gimnazyum Franci­
szka Józefa w zabudowaniu bernardyńskiem i był 
w klasie I-a  na Iekcyi języka łacińskiego prof. Da- 
niłowicza, w Y l-a  lekcyi języka niemieckiego prof. 
Stefanowicza, w I l-e  na lekcyi historyi naturalnej 
prof. Schneidera i w I-d na lekcyi jjzyka niemieckie­
go prof. Bosila.

Z a k ła d  d la  o b łą k a n y c h  na Kulparkowie 
otoczony jest dużym parkiem, służąoym do spaceru i 
odpoczynku spokojnych chorych i dla całego persona- 
lu urzędniczego i lekarskiego w zakładzie. Ponieważ 
park ten nie ma prócz żywopłotu żadnego ogrodzenia, 
korzystają wice z niego sąsiedzi i goście naprzeciw 
znajdującego Bię szynku, o każdej porze dnia, co po­
woduje wielkie niedogodności, tak pod względem nie­
pokojenia chorych, jak ze względu na przyzwoitość i 
porządek domowy zakładu. Chcąc temu zapobiedz, 
dyrektor zakładu przedstawił Wydziałowi krajowemu 
potrzsbę ogrodzenia parku i urządzenia tegoż w ten 
sposób, aby nikt nie mógł wejść do miejsc, 
przeznaczonych jedynie dla chorych i dla personalu 
zakładowego, baz wiedzy odźwiernego. W ydział kra­
jowy zgodził się z powyższym wnioskiem i uchwalił 
przedstawić Sejmowi potrzebę oparkanienia parku 
knlparkowskiego, żądając na ten cel kredytu w sumie 
2.250 zł,

R e s tn u ra c y a  s z p ita la . Wydział krajowy po­
stanowił przedstawić Sejmowi potrzebę osuszenia w 
starym bndynkn szpitala św. Łazarza w Krakowie, 
frontowej śoiany, która podmaka, z powodu pochyło­
ści terenu od ulicy Kopernika. W parterze tego bu­
dynku umieszczone są Siostry Miłosierdzia, na któ­
rych zdrowie wilgoć wpływa nader niekorzystnie. Na 
oszuszenie tej ściany żąda Wydział krajowy kredytu 
w kwocie 560 zł.

K o n k u rs . Lwowska Izba notaryalna rozpi­
sała ż terminem do 12 grudnia br. konkurs na po­
sadę notaryusza we Lwowie.

O płata od psów. Na prośbę gminy Andry­
chowa postanowił Wydział Krajowy przedstawić sej­
mowi projekt ustawy, nadającej tej gminie prawo po­
bierania przez przeciąg lat 10, opłaty gminnej od 
każdego psa w obrębie gminy Andrychowa utrzymy­
wanego, w wysokości 2 zł. rocznie.

K oszta u t r z y m a n ia .  Starostwo w Złoczowie 
wezwało gminę Podlipce na żądanie magistratu w 
Budapeszcie, ażeby zapłaciła kwotę 855 zł. 60 ct. 
tytułem kosztów utrzymania 3 dzieci po zmarłym w 
Budapeszcie Bartłomieju Wilku, przynależnym do tej 
gminy. Ponieważ gmina Podlipcś, bez narażenia się 
na ruinę, nie byłaby w stanie ponieść tak znacznych 
kosztów, przeto wniosła do Wydziału krajowego pro­
śbę o przyjęcie tych kosztów na fundusz krajowy. Wy­
dział krajowy uchwalił przedstawić tę prośbę sejmo­
wi z wnioskiem przychylnym.

Z u c h w a łą  k rad zież  popełniono MOWO ono.
gdaj niemal w śródmieściu i to prawie jeszczo w dzień, 
bo o godzinie 6 wieczorem. P. Juliuszowi Zdanow­
skiemu skradziono mianowicie z zamkniętego mieszka­
nia w domu przy ulicy Piekarskiej 1. 12 A w parte­
rze, cały szereg rzeczy, w którego skład wchodzą np. 
kapa gobelinowa w desenie, kołdra tybetowa, podu­
szki itd., przedstawiające łączną wartość 70 zł.

U roczystość w m urow ania tablicy pamiąt­
kowej w Romaniu nad grobem belwederczyka Karola 
Paszkiewicza, zapowiada się świetnie. Wiele towa­
rzystw i osób prywatnych zapowiedziało swój przy­
jazd na b n  narodowy obchód. Tablica z kararyjskiego 
marmuru, wykonana bezinteresownie przez tutejszego 
artystę rzeźbiarza p. J .  Markowskiego, a opra viona 
w okazałe meblowe złocone ramy, będące darem p . 
Bratkowskiego, przedstawia się okazale.

U roczyste o d sło n ięc ie  pom nika dla śp. 
Mieczysława Darowskiego, odbędzie się dnia 30 bm. 
w kościelo 0 0 .  Dominikanów o godzinie 11 rano, 
na które komitet obywatelski wszystkich rodaków za­
prasza.

R ocznica listopadow a, Komitet wieczorku, 
który odbędzie się w niedzielę w „Sokole", uw iada­
mia, że krzesła nie są numerowane. Numer* ozna­
czają liczbę zaproszeń.

O m y łk a  d ru k u . W notatce o ankiecie, jaką 
zwołał Wydział krajowy w sprawie domu położnic 
wydrukowano mylnie zamiaat nazw iska dr. Wiktora 
Opolskiego „dr. Golski."

(d)  l  l* h y  sądowej Na ławie oskarżonych 
zasiadł wczoraj Piotr Dinga, używający także nazwi­
ska Szymona Djnkanta, zarobnik pracujący w dru­
karni p. Szyjkowskiego, kilkanaście już razy karany a 
nawet wydalony ze Lwowa i Karolina Mykiecińska, 
żona stróża domu przy u*- Kopernika 1. 5., w któ­
rym się mieści powyższa drukarnia, oskarżeni o zbro­
dnię kradzięży. Rzecz miała się w ten sposób, że w 
dniu 8 września br. Władysław Szyjkowski, właści­
ciel drukarni, wyszedł około g. 6 wieczorem z całą 
rodziną na przechadzkę. Powróciwszy do domu około 
godziny 9., zastał, ku niemałemu zdziwieniu, drzwi 
pomieszkania, które wychodząc starannie zam­
knął, otwarte, a w pokojach porozbijane szafy, poroz­
rzucaną bieliznę i ubrania, pościel zaś powiązaną w 
pakunki. Rzeczy tych, spłoszeni widocznie przez ko­
goś złoczyńcy, zabrać nie zdołali, wynieśli tylko biżu- 
terje wart. 300 złr. Między porozrzucanemi rzeczami 
które były umyślnie podarte i poniszczone, znaleziono 
list, pisany przez męża pedsądnej, Stefana Mykiciń- 
skiego, odsiadującego wówczas karę w więzieniu tut 
sadu karnego. W liście tym uwiadamiał swą żonę, 
że przyjdzie do niej człowiek, którego niech zaprowa­
dzi na piętro na lewo gdzie niech mu pozwoli robić 
co mu się będzie podobało, potem Jednakże, żeby się 
nie pokazywał w tej kamienicy. To zwróciło podej­
rzenie przeciw oskarżonej, a dalsze śledztwo wykazało
ii owym człowiekiem był Dinga. — Wczoraj i dziś 
raąo przesłuchano podczas rozprawy kilkunastu świad­
ków, którzy zeznają na niekorzyść podsądnycb. W y­
rok zapadnie prawdopodobnie wieczorem.

W skoczył do W isły  onegdaj przed godziną 
9 wieczorem nieznajomy mężczyzna z mostu kolejo­
wego przy ul. Zwierzynieckiej w Krakowie. Żołnierz 
policyjny Kozioł zawezwał natychmiast pomocy ryba­
ków Frączyńskiego i Walickiego i ci na łódkach po­
płynąwszy na wodę, zdołali wydobyć z W isły owego 
mężczyznę jeszcze przy życiu. Z pomocą pospieszyło 
Towarzystwo ratnnkowe, a opatrzywszy niedoszłego 
samobójcę, odwiozło go do szpitala św. Łazarza. Do­
tąd nie stwierdzono nazwiska owego mężczyzny i po­
wodów usiłowanego samobójstwa.

P rz e m y ś l  26. listopada. ( Uroczystość odsło­
nięcia pomnika Adam a Mickiewicza). Prastary

nasz gród Przemysławów święcił dzisiaj niezwykle 
podniosłą chwilę; ulice jego wrzały odświętnem ży­
ciem, serca mieszkańców uderzały przyspieszonem tę­
tnem : oto bowiem odsłonięto dziś pomnik największe­
go wieszcza Polski, którego prochy spoczęły w ze­
szłym roku w ojczystej ziemi. Długo gotował się 
Przemyśl na tę chwilę, ale dorównała ena zupełnie 
oczekiwaniom. W  kościele katedralnym, przepełnio­
nym patryotycznie usposobioną publicznością, odpra­
wił już o godz. 9 rano ks. kanonik Paszyński uro­
czyste nabożeństwo, po którem ruszył pochód oały 
z burmistrzem i radą miejską na czele, na miejsce, 
gdzie ustawiono pomnik Tu w około pomnika zajęli 
miejsce członkowie „Sokoła" w świątecznych mundu­
rach, członkowie „Gwiazdy", Czytelni przemyskiej, 
Tow. dramatycznego i t. d.; na trybunach zasiadły 
po lewej stronie panie, zaś po prawej członkowie ra­
dy miejskiej, oraz reprezentanci władz autonomicznych 
i rządowych, między którymi widzieliśmy biskupów 
Soleckiego i Glazera, zastępcę marszałka rady powia­
towej Czajkowskiego, prezydenta sądu Dylewskiego, 
radcę namiestnictwa Góreckiego, kierownika powiat, 
dyrekcyi skarbu Nestorowicza i w. i. Gdy wszyscy 
już ustawili się, zabrał głos burmistrz miasta i prze­
wodniczący komitetu zajmującego się budową pomnika, 
p. dr. Aleksander D w o r s k i ,  skreślił historyę po­
wstania pomnika i zakończył w następujące słow a: 
„Składając w imieniu komitetu podziękowanie wszy­
stkim tym, którzy bądź ofiarami, bądź ezynem umo­
żliwili wykonanie postanowienia kom itetu; — skła­
dając podziękowanie znanemu zaszczytnie artyście 
rzeźbiarzowi p. Dykasowi za wykonanie znakomitego 
dzieła sz tuk i; dziękując wreszcie wszystkim, którzy 
obecnością swoją do uświetnienia dzisiejszej uroczy­
stości przyczynić się raczyli, o d d a j ę  d z i ś  w d.
3 6 - l e t n i  ej r o c z n i c y  ś m i e r c i  A d a m a
M i c k i e w i c z a  m i a s t u  i m i e s z k a ń c o m
j e g o  p o m n i k ,  z k t ó r e g o  n i e c h a j  s p a ­
d n i e  z a s ł o n a . "

Zasłona spadła, oczom tysiącznych widzów uka­
zał się przepiękny pomnik, a równocześnie rozległy 
się tony uroczystej kantaty, ułożonej w tym celu
przez dyrektora Towarzystwa muzycznego p. Dietza, 
a odśpiewanej przez chór Towarzystwa pod kierowni­
ctwem dyrektora. Z kolei odśpiewał chór „Sokoła" 
hymn Mendeleohna, odczytano nadeszłe telegramy (od 
komitetu budowy pomnika Mickiewicza w Krakowie, 
od czytelni akademickiej w Krakowie i od ozytelni 
akademickiej we Lwowie), a w końcu rozltgły się 
z piersi tysiącznej publiczności potężne tony „ Z  dy­
mem pożaru". — W niezwykle podniosłym nastroju 
rozeszli się obecni, w których pamięci uroczysta ohwila 
ta wybiła się niezatartem pięknem. Długo jednak sta- 
*y i zmieniały Bię grupy to inteligencyi, to mieszczan, 
to chłopów, przypatrując się pomnikowi.

Stoi on na skwerze przed gmachem sądowym 
przy ulicy Mostowej, tuż w pobliżu rynku ; wykuty 
z tarnopolskiego piaskowca, jest on wysoki wraz z co­
kołem pięó metrów, z czego na figurę przypada dwa 
metry, a na podstawę trzy metry. — Miejsce i tło 
do pomnika wybrano nader szczęśliwie, gdy bowiem 
zakwitną i pokryją się zielenią drzewa go otaozające, 
postać poety odbijać się będzie znakomicie od zielo­
nego tła drzew. U stóp posągu rozciąga się gazon 
okolony różami. Sam posąg przedstawia się bardzo 
pięknie: piękna, młoda, natchniona twarz twórcy
„Ody do młodości", zwrócona jsst ku widzowi; na 
Wysokiem myśląeem czole widnieje znamię gieniuszu. 
Rysy twarzy są wyraźne, rzeźbione nader misternie, 
rzec można wymuskane dłutem. Układ oiała, draperye 
płaszcza spływająoego z ramion Miokiewicza, zgięcie 
ręki dzierżącej złote pióro, znamionują wyrobiony 
smak artysty, miarę i powagę, właściwe tylko pra­
wdziwym artystom.

Co do historyi powstania pomnika, to odnośną 
uchwałę wystawienia go powzięła Rada miejska na­
szego miasta w d. 19. czerwca 1890, gdy się już 
stało rzeizą pewną, iż zwłoki Mickiewicza spoczną 
na Wawelu. Zawiązał się wtedy komitet, w którego 
skład weszli przedstawiciele wszystkich stanów ebu 
narodowości, zamieszkujących gród nasz i ten komi­
tet wybrał z łona swego komitet wykonawczy, do 
którego weszli pp. Aleksander Dworski jako prezes, 
Jan  Dobrzański sekretarz i pp. dr. Tarnawski, BT. 
Gamski, Karol Monne i T. Żygalski. Członkowie 
komitetu ob -.żernego z oałą gorliwością zajęli się 
zbieraniem składek, które też płynęły obfioie tak od 
osób prywatnych, jak i ed towarzystw kredytowych 
i instytucyj finansowych, mających siedziby w naszem 
mieście i wskutek tego w przeciągu krótkiego sto­
sunkowo czasu, bo w półtora roku, zdołano zebrać 
tyle, że myśl wystawienia pomnika została uciele­
śnioną. Trzeba jednak przyznać, iż wielką część za­
sługi pod tym względem należy oddać twórcy po­
mnika p. Dykasowi. Gdy bowiem komitet wykona­
wczy rozesłał do artystów rzeźbiarzy listy, w których 
prosił ich o nadesłanie modeli lab rysunków pomni­
ka, zgłosiło się trzech pp- Błotnicki, Dykas i Mar­
coni. Dwaj pierwsi nadesłali modele, p. Dykas zaś 
fotografię pomnika Adama Mickiewicza, nagrodzonegc 
na konkursie w Krakowie, z opuszczeniem bocznych 
figur alegorycznych. Komitet wykonawczy przyjął je­
dnogłośnie projekt pomnika p. Dykasa i portiezył mu 
wykonanie go, czego p. Dykas podjął się za sumę 
2250 zł.; co właśnie wielce ułatwiło rychłe urzeczy­
wistnienie powziętej przez Radę miejską uchwały, 
a za co się p. DykaBowi należy istotnie szczere uzna. 
nie. Dedarn jeszcze, że w czasie dzisiejszej uroczy­
stości wszystkie Bklepy w mieście były pozamykane, 
a porządek utrzymywała wzorowo straż obywatelska. 
Tak więc miasto nasze może się poszczycić, że ma 
w murach swoich arcydzieło sztuki, którem uozciło 
pamięć najpierwszego wieszcza swej Ojczyzny i czem 
dało przykład innym, nawet większym grodom polskim.

ski.
W ie c z o rek  M ickiewiczowski w Brodach

odbędzie się w niedzielę d. 29 bm. W obfity® i 
urozmaiconym programie weźmie udział także i „Echo" 
lwowskie. Dochód czysty przeznaczył komitet na We­
teranów 31 r., na wdowy po nauczycielach szkół śre­
dnich 1 na lokalne instytucye, a cały wieczór zakończy 
się wspólną kolacyą

Blllroth, jeden z najsławniejszych chirurgów 
naszych czasów, który nie dawno w dziele swojem 
„Lebren und Lernen* bronił powagi stanowiska dzi­
siejszego lekarza, wystąpił przed kilkn dniami na po- 
siedzenin Izby panów z mową n* temat powyższy 
Przemawiał on mianowicie za wnioskiem utworzeni* 
Izby lekarskiej na wzór adwokaokiej lub notaryalnej 
i przy tej sposobnośći podniósł, że stan lekarski ... 
gdy jeszcze nie stał na takiej wyżynie moralnej. J 
obecnie. Dzisiaj lekarze świadomi są swojej ° 
miej odpowiedzialności, postępują, równocześ® po­
tężnym etycznym prądem ostatniej doby, * n pPrzeJ‘ 
mują się wcale nowoczesnym peseymi*®6®’ Przeci­
wnie rarzut możnaby zrobić jedy®e P “ńozności 
w jej postępowaniu z lekarzami, któr» 1oważa z je­
dnej strony lekarzy jaKo zwyktyob robot“ 'ków, a z 
drugiej strony nie darzy ich zuvetaem za^»niem, na 
jakie zasługują i jakie jest ®ezb§ane- Ustanowienie 
Izby lekarskiej nie tylko w interesie stanu lekarskie­
go, ale także w interesie p*ń*twa i publiczności jest 
konieczne i dlatego Billro01 &<>r4co za przemawia.

G U ers- żydem * TaŁ Przynajmniej opowiadano 
w Paryżu p o d c z a s  jego ostatniej tam bytności. ,L a  
Russie contemP°r®ne“ dowodzi, że kierownik polity­
ki ro s y js k ie j  jest synem żyda Hirscha, poczmistrza



GAZETA NARODOWA * Piątku dni&> 27. listopada 1891, 3
z Radziwiłowa, a zmiana nazwiska Hirsch na Giers 
powstała tylko w ten sposób, żo lud rosyjski zamiast 
litery h , wymawia g. Przy tej sposobności przypo­
mniano sobie także, że i ambasador Mohrenheim po­
chodzi z galicyjskich żydów, czego zresztą nawet on 
sam dawniej nie zaprzeczał W ten sposób dwóch 
najpierwszych dyplomatów rosyjskich należałoby do 
narodu żydowskiego, co wprawdzie może tłumaczyć 
fałszywą obecną rosyjską politykę, ale nie wytłuma­
czy obecnego postępowania Rosyi z żydami-

T T ^chodżtw o, Policya przytrzymała onegdaj 
na wychodźtwie do Ameryki z powodu braku fundu­
szów i legitymacyj Wojciecha i Karolinę Nawejów 
z Turzy w Kolbuszowskiem.

P o s ie d z e n ia  R ad y  m ie js k ie j  w tym tygo­
dniu nie będzie z powodu prac nad budżetem na 
r. 1892.

Z Tow arzystw a prawniczego'. Przypomi­
namy członkom ankiety dla projektu ustaw? karnej, 
ie  posiedzenie tejże odbędzie się w piątek dnia 27 
listopada br. w sali Towarzystwa prawniozego o godz. 
7 wieozór.

P osied zen ie  Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych odbędzie się w sobotę dnia 28 bm. o godz. 
6 wieczór w uniwersyteckiej sali wykładowej chemi­
cznej, w nowym gmachu przy ulicy Długosza. Porzą­
dek obrad: Demonstracye fotogramu bakteryj za po­
mocą przyrządu projekcyjnego, referent prof. dr. Józef 
Szpilman.

W C z y te ln i dla k o b ie t  (ul Hetmańska 1. 6) 
odbędzie się w sobotę 28 bm. ° godzinie 6 wieczór, 
wieozorek muzykalno-deklamaeyjny- Wstęp dla człon­
ków wolny.

Z m a r l i .  W Cserniowoach zmarł ks. Floryan 
Mitulski, prałat i proboszcz orm.-kat., jakoteż Karol 
Klein, jeden z seniorów tamtejszych rękodzielników i 
mąż nader prawy i gorący patryota.

Ks. Antoni Humiecki, gr. kat. prob. w Be­
dnarce, w powiecie bieckim, zmarł w 48 roku życia, 
a 2 1  kapłaństwa.

Zmarli we Lwowie : Leontyna Sołtyńska, wdo­
wa po poborcy podatków, przeżywszy lat 77. — Kor­
nela z Wiśniewskich Kaczyńska, wdowa po właści­
cielu dóbr ziemskich, przeżywszy lat 60. — Franci­
szka z Marczewskich Wojnarowska, wdowa po urzę­
dniku skarbowym, urodzona w roku 4811.

S ta n  pow ietrza. Wczoraj padał deszcz, dziś 
rano zaczęło się wypogadzać.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dz ś o 12 godzinie w południe — mm.
Prognoza na dobę d. 28. listopada (od półnoey 

do północy). W iatr będzie oo do kierunku południowo- 
zachodni co do siły słaby (1— 2), średnia temperatury 
doby podniesie się do -j-7 'C . stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
się do 85°/0 ; opadu nie będzie, pogodnie.

Jutro, dnia 28. listopada: św. Krescentego — 
św. IŁefteja Ap.

Z  c Ł E L i a , -

Varia.
Co też państwo mówicie „do tego ciepła11?...
Jeśli tak jeBzeze kilka dni, z tym samem roz­

machem pójdzio, toć z niedzielą wybierzemy Bię na 
majówkę * po niej zaszturmnjemy gromadnie do pły­
walni Grossa, ozy łazienek Szydłowskiego...

Uf! jakież dzisiaj jost gorąąąąoo!... Nie bywałe 
zaiste rzeczy... A  co najważniejsza, iż lubej influenzy 
w to g ra j! Męczy też biedne lwowiany jak Shylock 
jaki, lub c. k. urząd podatkowy nie przymierzając...

Nie dziwię Bię też bynajmniej pewnemu „bory- 
telowi“, który dla zmiany niezdrowego naszego zbyt 
łagodnego klimatu, wybrał Bię podobno cichaczem do 
mroźnych krain białego cara...

. Dopiero tam, pod lodami będzie m u .. ciepło!
*

Mój przyjaciel K urjer lwowski nawołuje „oby­
wateli* do popierania swojskiej sztuki, swojskich ar­
tystów, wzywająo równocześnie do oporu przeciw ob­
cym „dławidudom* kieszenie lwowian za często a ta ­
kującym.

Nic do dodania, nio do ujęoia! W trafną myśl 
swojego pięknego programu, mój przyjaciel, K urjer  
otoczy też zapewne czulszą opieką o p e r ę  n a s z ą ,  
której oficerowie iuż się zjeżdżają. Wszak tak, ko­
chanie?

Wczoraj widziałem na własne oczy Warmutlia. 
Nic mu nie przybyło, nie ubyło nic, — taki sam 
jak był... Stoi w pierwszym hotelu, jak na pierwBze- 
go tenora przystało, i niecierpliwie czeka występu. 
N B .  nIgnatio“, dzięki dłuższemu w Warszawie i 
Krakowie pobytowi, przyuczył się dokładniej rodo­
witej polszczyzny i obiecuje nam częstsze uczty w 
rodzaju moniuszkowskiego Jontka.

Jest też i poczciwy Jeromin. Nadleoiała p. 
Busi, za którą warjowała w „Cavalerii“ Warszawa. 
P  Camilowa pozbyła się już influenzy, więc...

Więc możemy zaczynać!
*

W  taki, jak teraz czas, jedna ale dobra nowina 
może przecież naprawić humor!

Czytelnik mój ma doskonałą pamięć. Czytelnik 
mój przypomina sobie zapewne, iż kołatałem nieda­
wno ex re dr. Caro o szkołę rabinów... Otóż szkoła 
taka już jest, jest, ,l«st!

Tworzą ją potentaci Guttman, Kotechild, Ko- 
nigBwarter, sumptem 300.000 zł. Przyczynia się na­
wet do tej instytuoyi izr. gmina lwowska datkiem 500 
zł. rocznie. Zakładają nawet pod gmach fundamenta!

Ale nie będzie to azkoła rabinów polskich, lecz 
rebów niemieckich, szkoła, in W ien

W  taki, jak tera', czas, jedna ale dobra nowina 
może przecież naprawić hum or!

*

Wczoraj w Przemyślu odBłoniono pomnik Mickie­
wicza (A. Mickiewicza, jak opiewa napis na gmachu 
szkoły lwowskiej wieszcza imienia)...

Uroczystość wspaniała. Pp. Dworski i Gamski 
mogą sobie powinszować owoców szlachetnego trudu. 
Przemyśl wyprzedził Kraków...

Tylko... (bo musi być zawsze jakieś t y l k o )  
jeśli Przemyślowi przyjdzie ochota śpiewać kiedy ja ­
ką kantatę, nieohże się w takiej okazyi zgłoBi po 
tekBt do Lwowa. Cóżby na to powiedział ten „wieszcz 
i  ponadziemia“y  gdyby usłyszał taki ry m : „Polski— 
boski.*

Tern samem prawem można rymować : „Polski- 
przemyeki...* ale czyby to ładnie było?

#
Jeden z dzienników lwowskich (bodaj czy nie 

Prtegląd) napisał wczoraj:
...„Działo się to wszystko za białego dnia, o 

godzinie 8 wieczorem*...
Nic nad to weselszego podać już dziś uie mogę.

tc.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w piątek

„Wilhelm Tell* dramat w 5 aktach Szyllera. — W 
sobotę po raz czwarty „Ali Baba* operetka w 5 
aktach Lecocąa. — W niedzielę po południu „Pani 
majstrowa z Chorążczyzny* krotochwila ze śpiewami. 
Wieczór „Wilhelm Tell* dramat w pięciu aktach 
Szyllera.

— N o w o ś c i  l i t e r a c k i e  podawane przez księ­
garnię, skład nut i ekspedycję czasopism W. Hosche- 
ka i spółki we Lwowie, przy placu Marjackim 1. 10: 
Antoniewicz „Młodość Krasińskiego* 30 ct. — Bau- 
drowski „Wykład chemii ogólnej* 1.50. — Bartosze­
wicz „Fejhtoniki“ Serja I. 1 zł. — Hamsun „Głod* 
powieść 1.40. — Hoffding „Psychologia uczuć i woli* 
1.26, — Krzyżanowski „Leki domowe zastosowane 
w chorobach ludzkich* 2 zł. — Łoziński „Patrycjat 
i mieszczaństwo lwowskie*. Wydanie drugie pomno­
żone 10 zł. — Morawski „Podstawy etyki i prawa* 
tom I. 80 ct. — Portius „Przewodnik gry szacho­
wej*. Wydanie drugie 1.40. — Rutkowski „Paję­
czyna*. Z 34 ilustracjami Jankowskiego 2.52. — 
Smoleński „leorya j praktyka konserwowania paszy 
zielonej* 4.20. — Zoll „Pandekta czyli nauka rzym­
skiego prawa prywatnego* ti-m I. 3 zł.

Dział ekonomiczny.
— U państw ow ien ie k o lei Karola Ludwika.

Wiener Ztg. ogłasza już, że u s t a w a  o upań­
stwowieniu kolei Karola Ludwika o t r z y m a ł a  
s a n k c j ę .

—  Zaknpno liśc i ty ton iow ych , zebranych w 
roku bieżącym w Galicyi i na Bukowinie, rozpocznie 
się w grudniu br. i odbywać się będzie w urzędzie 
wykupna tytoniu w Jagielnicy, począwszy od 1 gru­
dnia 1891 do dnia 30 stycznia 1892 r,; w urzędzie 
wykupna tytoniu w Monasterzyskach od 1 do 31 
grudnia br., w Zabłotowie zaś od 1 grudnia br. do 
30 stycznia 1892 r.

Oświadczenia do uprawy tytoniu na rok 1892 
moŻDa wnieść najdalej do końca lutego 1892, albo 
podczas wykupna w magazynach rządowych, albo u 
komisarzy straży skarbowej.

— Egzam in kandydatów na sen zslów  hau- 
dlow yoh odbył się dnia 2 4  listopada w Izbie han­
dlowej i przemysłowej w obec komisyi egaaminacyj- 
nej, złożonej z przewodniczącego dr. Romualda Schu­
berta, ck. radcy Sądu krajowego i ozłonków komisyi 
pp. Maurycego Jonasza, Ignacego Russmana, E. 
Krausa i radcy ces. M Bodyńskiego. Do egzaminu 
zgłosiło się trzech kandydatów, a to : pp. Izak Berlstein, 
Izydor Ryfczaa i Marek Tenner i wszyaoy trzej kan­
dydaci złożyli egzamin z dobrym postępem.

—  Spraw ozdanie tygodn iow e Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od dnia 14. listopada do dnia 21. listopada br. bez

, opłaty akcyzowej. Pszenica 10.85 do 11.30, żyto 
9.85 do 10.35, jęczmień browarny 7.— do 7.50, ję­
czmień pastewny 6.— do 6.50, owieB 7.— do 7.60, 
hreczka 9.35 do 9.90, kukurudza zeszłoroczna 7.25 
do 7.80, proso — .— do — .— , groch do gotowania 
8.—  do 10.— , groch pastewny 6.501o 7.50, soczewi­
ca — .— do — .— , fasola 6.— do 6.50. bobik 6.— 
do 6.50, wyka 5.25 do 6.50. koniczyna 40.— do 
52.— , koniczyna szwedzka — •— do — •— , tymotka 
— .— do — .— , anyż rosyjski —.—  do — .— , anyż 
płaski —.—  de — .— , kminek — .-— do — .— , 
rzepak zimowy 12.50 do 13.50, rzepak letni — .— 
do — .— , rzepik zimowy — .— do — .— , rzepik le 
tni — .— do — , Inianka — . — d o — .— , nasie­
nie lniane — .— do — .— , nasienie konopne—.— do 
— .— t chmiel 8 9 .— do 107.— , nafta zwykła 14.25 
do 15.25, nafta salonowa 16.50 do 17.50, Spirytus 
10.000 1 terpercent kontyngentowany z podatkiem
konsumcyjnym 57.60 do 58.10.

— W iedeń  d. 24 listopada (Telegr. Oas. Nar.) 
Pszenica na wiosnę 11.63, żyto na wiosnę 11.35, 
owies na wiosnę 7.

W iid o m o śr i g iełdow e.
W iedeń d. 25. listopada.

Mimo haussy rub la  na berlińskiej giełdzie
i mimo wyższych kursów notow anych z Paryża, 
nie otrząsł się jeszcze tutejszy plac z pewnej 
nieufności, k tó ra  krępując wszelki żywszy ruch 
in ter-sów , sprawia, że baissa króluje n iepodziel­
nie. To też i dziś, choć bardzo nieznacznie spa­
dały kursa, siejąc niepokój wśród i tak już  zde­
nerw ow anych ostatniem i wypadkami habituds 
gm achu giełdowego.

O statn ie notow ania:
K redyty su str . 268.50. —  K redyty węgier­

skie — .— . — L anderbanki 183.45. — Anglo- 
banki 143.95. — S taatsbahuy 266.75. — Czer- 
niowieckie 230.— . — R e n ty : majowa 90-15, 
w ęgierska złota 102.— . —  B ankw re iny  101.25 
—  Czeskiej kolei zachodniej 334. — M arki —.—• 
per ultim o. —  Rubel papierowy 1.12.

Ostatrcfo wiadomości.
Do Polit. Corresp. donoszą z Petersburga,

i i  bezzasadną j^ s t pogłoska, jakoby rząd rosyjski 
zam ierzał Izwolskiego uw ierzytelnić przy W aty­
kanie jako posła. Taki p lan  jest szczególnie teraz 
niepraw dopodobny ze strony rządu rosyjskiego, 
gdyż w Petersburgu  nie ukrywają, niezadow olenia 
z powodu nom iuacyi polskiego p ra ła ta  arcybisku­
pem gnieznieńsko-poznańskim .

W olnokonserw atyw ny berliński Deutsches 
Wochenblalt podaje artyku ł dep. A rendta, dowo­
dzący. że Capriviem u już  się poczyna przykrzyć 
urzędow anie, i że pragnie usunąć się od kiero­
w nictw a politycznego, wszelako nie je s t jeszcze 
pewnem , czy się poda do dymisyi.

C ar przyjm ow ał członków specyalnej m isyi 
tureckiej na  audyencyi, poczem m isya odjechała 
z powrotem do S tam bułu.

Biskupom w Brazylii polecił W atykan zająć 
neutra lne  stanow isko w obecnych w alakach poli­
tycznych.

W Pizie odbywało się w tych dniach w gm a­
chu teatralnym  zgrom adzenie polityczne, na  któ- 
rem  przyszło pomiędzy republikanam i a an a rch i­
stam i do krwawej bójki. W iele osób odniosło 
ciężkie rany.

Delegacye wspólne.
W ied eń  d. 26. listopada. Na wczorajszem 

posiedzeniu komisyi budżetowej d e legac ji austrya- 
ck ie j, p. M inister wojny br. B auer mówiąc o 
znajomości oficerów języka ich pułku, w skazał

na odnośne przepisy, zaw arte w postanow ieniu 
o aw ansach oficerskich, w edług k tórych  to prze­
pisów każdy oficer, jeżeli w ciągu la t trzech nie 
przyswoi sobie języka swego pułku o tyle, ażebj 
m ógł w nim odbywać naukę z żołnierzam i, bę­
dzie pom ijany przy aw ansie. Przepisy  te są też 
ściśle  przestrzegane.

Co do podniesionej w D elegacysch potrze­
by pielęgnow ania narodow ych odrębności, celem 
podniesienia in telek tualnej siły wojska, o św iad ­
czył pan m inister, żo regulam in służbowy arm ii 
norm uje pod tym względem  obowiązki kom en­
dantów służbowych w bardzo pięknych słowach. 
Gotów je s t pan m in ister w tej m ierze odświeżyć 
te obowiązki w pam ięci tych, do których sie 
odnoszą.

W kwestyj daw ania  żołnierzom wieczerzy, 
oświadczył p. m in i-ter, że zaprowadzenie ciepłej 
wieczerzy dla całej arm ii kosztowałoby rocznie 
przeszło 4 miliony. Dalej oświadcza p. m inister, 
że zdaniem  jego dw uletn ia służba prezencyjna 
w ystarczyłaby do w ykształcenia żołnierzy p ieszreh , 
lecz i ależy jeszcze poczekać na wyniki odnośnej 
próby, przeprow adzanej w Niemczech.

W iedeń dnia 27. listopada. Na porządku 
dziennym  wczorajszego posiedzenia delegacyi 
w ęgierskiej był budżet m in isterstw a spraw  za­
granicznych. R eferen t Falk  podniósł, iż nie je s t 
w mocy ludzkiej dać odpowiedź na pytanie g łó­
wne : czy będzie wojna, czy pokój ? Faktycznie 
niektóre m ocarstw a, uw ażające obecny stan  p ra­
wny tylko za położenie przym usow e, prow adzą 
dalej w sposób uderzająey nadzw yczajne zbroje­
nia, przez co m iłujące pokój m ocarstw a są ró­
wnież zmuszone do zbrojenia się, a skutkiem  
tego są obawy Nie je s t atoli wykluczoną n a ­
dzieja, iż wspom niane m ocarstw a nie narażą się 
na niebezpieczeństw a wojny i na możliwość n ie­
powodzenia. A ustro -W ęgry przyjm ują bez za­
strzeżeń obecny stan  praw ny i p rzy łączają  się 
do m ocarstw  pokojowych.

Apponyi przyjm uje b u d że t, chce jednak 
wypowiedzieć pewne wątpliwości, ale nie zarzu­
ty, w ogóle zgadza się i  k ierunkiem  poli­
tyki zagran iczni). Mówca w spom ina z współczu­
ciem o głodzie w R o sy i, dla której żywimy 
równą sym patyę, jak  inne narody. Co do ogól­
nej polityki przyłączają się wszystkie s tro n n i­
ctwa do sojuszu z N iem cam i i W łocham i. R e­
zultaty  dotychczasowej biernej polityki wykaza 
ły , że rząd m iał słuszność. Pocieszającem  je s t 
wzmocnienie siły finansowej, ściślejszy stosunek 
do sprzym ierzonych, oraz objaw iająca się sk łon­
ność N iem iec do poparcia naszych interesów  na  
W schodzie. Niepocieszającem natom iast je s t fran- 
cusko-rosyjskie zbliżenie s i ę , w zm agające się 
zbrojenia rosyjskie i niedokonane jeszcze skon­
solidowanie Bułgaryi.

Koloman Tisza zgadza się, iż głód w Ro­
syi wywołuje wszędzie ż a l , ale szkodzi się 
uczuciu ludzkości, wprowadzając głód w zwią­
zek z ew entualnością wojny. (P o tak iw an ia ). 
Mówca nie zaleca czynnej in terw encyi A ustry i 
na rzecz B ułgaryi. A ustro-W ęgry uczyniły już 
d o ść ; dalsza działalność wskazywałaby, iż chcą 
wywierać czynny i rozstrzygający wpływ.

W końcu przyjęto budżet i proponowane 
przez komisyę wotum zaufania dla K alnoky’ego. 
U chwalono tak ie  kredyty dodatkowe i w ybrano 
komisyę nuneyów.

Rada państwa.
(Telegramy  „Gazety Narodowej.*1)

W iedeń d. 26. listopada. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby  posłów na porządku dziennym  
rozpraw a nad podatkami bezpośredniem i. Pp. 
Pfeifer, R am m er, Rogi, Schorn przem aw iali za 
zniżeniem  podatku gruntow ego i p o d n o s i l i  
ż e  z n i ż e n i e  . t e g o  p o d a t k u  j e s t  w a ­
ż n i e j s z e ,  n i ż l i  w n i o s e k  P l e n e r u .

Z astępca rządu Boehm oświadczył, że rząd 
zajm uje się już tą  sprawą.

N astępnie zabierał głos Form anek, a po 
nim  Garnhaft, k tóry dom agał się zmiany przepi­
sów egzekucyjnych. T ytuł „podatki g run tow e1* 
przyjęto, a następnie uchwalono na podstaw ie 
referatu K okoschinega a w myśl wniosku A bra- 
ham ow iczs, ustaw ę zniżającą opłaty za opóźnie­
nie przy ściąganiu podatków bezpośrednich na 
1 */. ct. za dzień i 100 zł., a przy należytościaeh 
z 26°/, na 5°/,.

P rzy  rozpraw ie nad podatkam i pośrednim i 
mówił W eigel o stosunkach cłowych w K rako­
wie i żądał usunięcia nadużyć. E ugeniusz Abra- 
ham owicz uskarżał się na to, że kontrolne apa­
raty gorzeln iane m uszą być posyłane do napraw y 
do W ie d n ia , dom agał się zatem , ażeby mogły 
być napraw iane w kraju przez dowolnego m echa­
nika.

N euw irth w dłuższej mowie poruszył kwe- 
styę zm onopolizowania elektryczności. E lek try ­
czność, do której produkow ania wkrótce będzie 
użytą siła  wody, w yprze parę, rząd tedy po­
w inien siłę  tę zmonopolizować i za opłatą pod- 
dzierżawiać. Dochody ztąd przyczynią się do 
zniżenia podatków bezpośrednich. R eprezen tan t 
rządu B aum garten oświadczył, że rząd zajmie się 
pom ysłem  N euw irtha.

Na końcu posiedzenia interpelow ał Hauck z 
powodu skandalu giełdowego. N astępne po-iedze- 
nie dziś.

Telegramy „Gazeiy Naroflowei."
P r a g a  d. 27 . listopada. Narodni L isty  

tryum fują  z wyników obu głosowań nad 
wnioskami P lenera. Klub młodoczeski dał 
raz większość Plenerowi, drugi raz Polakom, 
czem namacalnie dał do zrozumienia, że bez 
Czechów nie masz żadnej (?) większości 
w Radzie państwa. Dalej chwalą się Nar. 
L isty , że w sprawie Słowieńców z ministrem 
G autschem , Btanęły po stronie Słow ieńców  i 
w ogóle po stronie słowiańskiej. Plener for­
malnie s trętw iał,  gdy u jrzał przeciw sobie 
całe Koło polskie od najliberalniejszego do 
najkonserwatywniejszego członka. Klub mło­
doczeski zadokumentował, że ma wolne ręce 
wobec wszystkich stronnictw i j e s t  niezawi­
słym wobec rządu. Koło polskie i klub Ho- 
henw arta  m uszą się liczyć z klubem młodo- 
czeskim.

W r o c ła w  d. 27. listopada. Wedle 
doniesienia z Sosnowic najechał’ pod J ę d rz e ­
jowem pociąg osobowy na towarowy, sku tk iem  
mylnego ustawienia zwrotnic. W  kilku wa­
gonach towarowych wszczął się pożar tak

raptowny, że dwóch urzędników kolejowych, 
znajdujących się w wagonie pakunków, nie 
zdi lało wyskoczyć. Uduszeni dymem spalili  
się. N adto  zabity z stał jeden hamowuiczy i 
lwóch podróżnych pociągu < subowego. W ielu 
podróżnych odniosło mniej więcej znaczne 
skaleczenia.

B erlin  d. 27 . listopada. Ks. Stablew- 
ski zostanie prekouizowany na arcybiskupa na 
konsystorzn papiezkim d. 14. grudnia. Insta -  
lacya jego odbędzie się na B^że Narodzenie.

B erlin  d. 27. listopada. Na podsta­
wie urzędowych wykazów Reic/tsanzeigera pod- 
noBi Nordd. AUg. Z tg ., że ua targowicach 
świata wobec braku półtora miliona ton żyta, 
okazuje się nadwyżka dwóch milionów ton 
pszenicy. Chleba zatem nie zabraknie, tylko 
że trzeba się będzie więcej oswoić z używa­
niem pszenicy.

B e r l i n  d. 27, listopada. W tutejszych 
dobrze informowanych kołach politycznych 
twierdzą, że wizyta Giersa żadnego nie wy 
w ar ia  wpływ u ua istniejący stosunek mo­
carstw. Rosya chciała wybadać, ale tu ta j  z a ­
chowano się z całą ostrożnością, gdyż drobne 
formy grzeczności nie zd ła ją  usunąć niedo­
wierzania.

Allg. Reichscorresp. (organ rosyjski) do­
nosi, iż ks. Bismark powiedział, że przybę­
dzie do ra jchstagu  na  rozprawy nad austro- 
niemieckim t rak ta te m  haudlowym, choćby 
miał się kazać tam  zawieść.

Grudziądz d. 27. listopada. Wedle 
nadeszłych tu ta j  wiadomości, rosyjskie załogi 
pograniczne będą do 13. stycznia znaczuie 
wzmocnione; wojsk > przyjdzie nawet do takich 
miejscowości, w których go dotychczas nie 
było, tak np. do Wierzbołov a, W ładysław ow a,; 
Taurogów i innych. Rozłożone na granicy 
wojska sk ładają  się głównie z kozaków i z 
Azyatów.

P etersb u rg  d. 27. listopada. Bieże- 
wyja W iedom , które m a ją  stosunki z wpły- 
wowemi kołami, ogłaszają co do odwidzin 
Giersa w Paryżu i Berlinie następujący  ko­
m u n ik a t:  W izy ta  paryska nosiła więcej zna­
mię prywatne, niż wizyta berlińska. Rosya 
nie ma żadnego bezpośredniego powodu do 
konfliktów z Niemcami. Odwet francuski je s t  
Rosyi tak  samo obcym ja k  frankożerstwo 
Niemców. Nie ma też przyczyny upatrywać 
jakiejś ukrytej myśli w tem , że Giers nie 
udał się do Wiednia. W stosunkach Rosyi 
do Austryi decydują kwestye zasadnicze, a 
nie nieporozumienia przypadkowe. Giers nie 
m iał przeto po co jechać do W iednia i ndał 
się do Berlina, gdzie życzenia rosyjskie za- 
WBze spotkać mogą uprzejme przyjęcie.

P aryż  d. 27. listopada. Figaro ogło­
sił subskrypcyę na pokrycie grzywien, na 
które skazany został arcybiskup z Aix. P i­
sma monarchistyczne g ra tu lu ją  arcybiskupowi, 
że tak  świetnie wystąpił w obronie Kościoła 
i F rancyi.  P ism a oportunistyczue chwalą wy­
rok jako sprawiedliwy; biskupom dano do 
zrozumienia, że nie są wyższymi nad prawo. 
P isma radykalne wykazują, że rozdział Ko­
ścioła od państw a s ta ł  się nieodzownym. 
Journal des Debats powiada, że proces ten 
zaszkodzi polityce uspokojenia, gdyż po obu 
stronach zby t wielu osobom zależy na wyzy­
skaniu tej sprawy.

Londyn d. 27. listopada. J a k  Stan­
dard z Petersburga donosi, nakazał m inister 
wojny wypiec do Nowego Roku pół miliona 
pudów (?) sucharów żołnierskich.

L o n d y n  d. 27. listopada. Na m ity n ­
gu w ratuszu w B irm ingham , ua który do 
5 0 0 0  osób przybyło, miał lord Salisbnry  
mowę, w której oświadczył, iż zamierza fory- 
tować pomnożenie drobnych właścicieli wiej­
skich choćby kosztem państwa. 0  przeobra­
żeniu Izby lordów mowy być uie może, bo 
gr. ziłoby to wywrotem rewolucyjnym P o tęg a  
Anglii  leży w jej posiadłościach w innych 
częściach świata. Zrzec się l i landy i byłoby 
to dow odem  słabości, któryby zachęcił kolo­
nie do oderwania się od kraju macierzystego.

S a n  F r a n e ł s k o d .  27. listopada. W e ­
dle doniesień z Shangai,  rząd ch 'ńsk i ogłosił 
sądy doraźne w W u szan g  Domów misyonar- 
skich dniem i nocą strzeże wojsko, to lamo 
bram m iasta .  Pt łicyę dzielnic m iasta uczy­
niono odpowiedzialną za wszelkie zbrodnie w 
nich poptłnione. Skutkiem  tego panuje spo­
kój. Obawiają się wojny z obcemi m ocar­
stwami. Niższe klasy są wielce wzburzone. 
Wszyscy atoli urzędnicy chińscy, z w yjątkiem 
wicekróla Li H ung  pr gną podobno wojny.

W Pekinie kazał rząd chiński pow yw ie­
szać natychm iast wszystkich, którym dowie­
dziono, że dmkowali p lakaty, wymierz ne 
przeciw cudzoziemcom.

(Telegramy otrajm&ne wczoraj).

W i e d e ń  d. 26. l is topada. Niemieccy i 
austro-w ęgierscy delegaci zajęci są ostate- 
cznem paragrafowaniem niemiecko anstryackie 
go t rak ta tu  handlowego. Rokowania z Szwaj- 
cajyą prowadzą się dalej pisemnie, a gdy 
się ukończą, przybędą szwajcarscy delegaci 
do W iednia dla paragrafowania tego t ra -
ktatn.

B erlin  d. 26. listopada. W pałacu
am basady  rosyjskiej odbył się wczoraj obiad 
na cześć Giersa. Zaproszenie otrzymali m ię­
dzy innymi Caprivi, wielu urzędników z m i­
nisterstwa spraw zagranicznych i m inister 
fiuansów Miąnel. W gronie zaproszonych go­
ści było także kilka pań.

Berlin d. 26. listopada. Giers od­
jech a ł  wczoraj o godzinie 11. wieczorem do 
Królewca.

R zym  d. 26. listopada. Crispi w n a j­
bliższym czasie ju ż  wyda swe pamiętniki, 
które rozpoczynają się z rokiem 1848

Poseł francuski przy W atykan ie  udał 
się wczoraj, gdy wiadomym się s ta ł  wyrok 
w sprawie arcybiskupa z Aix. w podróż do 
Paryża. Słychać, że stosunki pomiędzy W a ­
tykanem  a F rau cy ą  oziębiły się.

W iedeń dnia 26. listopada godz. 1 m in. 40 
po połudnniu. Akcje kredytow e 269-— . Akcje a l ­
pejskie Towarz. górniczego 58‘30. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 3 0 9 — . Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 145-— . Akcje Unionbanku 
21150 . Akcje kolei Karola Ludw ika 203 50 
Akcje kolei Północnej 274 — . Akcje kolei P o łu ­
dniowej (L om bardy) 79 50. Akcje kolei .41- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei P a ń ­
stwowej 26975. Akcje kolei Lwowsko-Czeruio- 
wieckiej 233‘—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 196*— - Losy kom unalne w ied eń sk ie  
149 50. A kcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
153 25. Galie, oblig. indem n. 104’— . Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal) 205 — . Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 184-— . Akcje Bankvereinu 102 50. 
Rosyjski rubel papierowy 114-—.

4, /10%  ren ta  wspólna — •— . 5%  ren ta  
austr. papierow a — ■— . 4%  ren ta  austr. złota 
— - R enta 4%  węg. złota 102.60. 5%  ren ta  
węg. papierowa 100*45. N apoleondory — •—. 
M arki niem. —•— .

i m H M M M - B M M H B B I   _ j m b h t  i

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 27. listopada. (Z Izby handlowej).

i. u
płacą tąd&p;

Kolej ealie- Łurola Lndw 200 m k. . 202— 205 —
Kolej Lwón-Osem.-Jaaaka po 300 sl w 231-50 234 50
B - k i hi-rotWTmffo r* 2O0 aoO i l  n. i  . *12 317-—
Banka kred*- ąa! po V. w v  ----- 216

(i. Upty WMitswro !M- 100 *i.
Bsnłra hipotei«no?« sotlic. 5*/, los *  40 lat. ICO 30 101-—

, S»/# wyl. IOo/0 pr. 107 70 u 8-40
. lw  w 50 W  98-30 99-—

Benkn krvo=»e*o 4ł/»r7» lo* w r-i Ltvjh . 98 40 99 10
Towars. kred. gal. cieauk. 5*/, —•— — —

4*/» ■ . 96 30 97-
47,, i .c. i  41V. I. 95 — 95 70

w M l 99 30 100 —
-  -  i*  9450 9520

III. U*ty dłnśri" n* 100 
Gal. Zakł. kred. włoAó. w likw. (d. 8*/„) 3°/0 57-— 59 —

„ 01 5 ' 4 . • 5 2 — 55 —
Ogólnego rolnuno-kredytowege Z&k-atiu dla

Gahoji i Bukowin? w likwidacji 6-/„ wa.
lał w ys i*. 6 0 — — -

rv Obligi >00 a>.
lndemuiiacyjue gelie. 6°/0 nu k...........  103-80 10450
Galio. fundu?zn prcpinacyjnegc 4°/0 . . . 91-40 92 10
Bnkow. fundnrau propinaoyjnogo 5% . . 101-— 10170
Kom. banko krajowego 5°/g w. a. 1. e n  . 101-— 101-70
Potyoaka krajowa t  roku 1878 6% a- ■ 104-50 — —

i  raks tf33 . . . 9740 98.10
„ 4°/o ................................9 1 - -  91-70

V. Looy.
Loiy miaeta Krakowa . . . . .  . 21-50 23*50
Loay Stanisławowa................. 27.— 30.—

VI. Murety.
Dnkat oeearski  5-55 5 65
Napoleondor . . . . .  9 31 41
Półimperjał rosyjski . . .  9 50
Bnbel rosyjski srebrny . . l -22 1 32
Babel rosyjski papierowy .  113 1-16
100 stsrtk niem ieokiob........................ 57 60 58-10

F r a y j e e h a l i  <so L w o w d  
dnia 27 listopada.

Hotel Zorba. W ł. Gniewosz z Kontów. W ł. 
hr. Dzieduszycki z Jezupola. St. Moysa z Rudnik. L. 
Rychlicki z Nowoszyc. J .  Horodyski z Kociubiniec. 
A. Trzecieski z Równego. Wł. Witowski z Krakowa. 
L. Markowski z Chomiakówki. E . Munter z Goraj ca.

Hotel Centralny. E . Raueh z Staaisławowa. 
A. Neider z Kołomyi. H art z Radowitz. A. Hełm 
z Glinian. Jakubowicz z Słobody rung. Puchalski 
*e Lwowa.

Hotel Kuhna. M. Miejska z Opieńka. I. Ko­
siński z Kocmania. Ks. E  Piasecki z Wiszenki. E . 
Bielewicz z Komarna. Ks. I. Czernecki z Sielca.

NADESŁANE.
(Buhrffc* ric* pochtdfł %C tei ***■•'%

t  * r  c » >  c-h-y. u J ą  BU«f‘ }

Wszech nauk lekarskich

Dr, Stanisław Dekański
lekarz chorób wewnętrznych 

543 specjalista masseur.
3 —*Ł, *□.!. o z a m e o l s r i e g r ©  U

Dr. Mieczysław Hirscłiler
były lek arz  s z p ita l i  w iedeńsk ich  i lw ow skiego 

285 usiadł w B u czacsn,
m ieszka i ordynuje w domu dr. Obłudowicza.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Bronisław Skałkowski
były asystent I operator 

kliniki prof. Dr. CHROBAKA w Wiedniu

ordynuje od 3 do 5, dla ubogich od 8 do 9 
544 Lwów, P iekarska 1. 4.

\ E m i l  W e c h s l e r
lekarz chorób w ew nętrznych 

sp ecja lista  w chorobach żołądka i j e l i t
po przebytyeb dłuższych studjacb na klinice profesora Osera 
525 we Wiedniu, ordynuje od 3—5

w a  L w o w ie  p la o  B e rn a rd y ń sk i 1. 15.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
a i  do naturalnej rielkości

wykonywa

fotony J - H e u n e r a  i a .
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DZIECIĘCE ser c e.
n o w e l a

przez

GEORGES de LYS.

(Ciąg dalszy).
— W idzę i oczom mym nie śmiem wie­

rzyć, odpowiedział. Suchoty praw ie nigdy nie 
dadzą się uleczyć.

Ona jednak uw ag tych i słuchać nie chcia­
ła. W ierzyła, p ragnę ła  wierzyć i zatrzeć w swej 
pamięci widmo grożącego nieszczęścia.

Henryk gorżko żaiow ał teraz swego postę­
powania. M ilczeniem swem chciał tylko n ie  przy­
czynić się niczem  do zatrucia ostatnich dni dz ie­
wczęcia, a te r łz  obaw iał się zadać sobie py ta­
nie czy i on nie kocha Iwony.

W alcząc z tern uczuciem s ta ł się znowu 
jak  najczulszym  dla Anny, n iestety  na jgo rę tsze  
jej pocałunki nie burzyły już  w nim  krw i jak  
daw niej. A przecież kochał j ą ! J ą  i tylko j ą ! 
Pewnym  by ł tego; było to jego obowiązkiem... 
był bardzo nieszczęśliwym.

tm

H enrykow i udało się zyskać przen iesien ie  
do garnizonu w Nizy. Mimo jed n ak  w szystkich 
możliwych wysiłków, nie zdołał zebrać potrze­
bnej sumki na  przeprow adzenie. T rzeba było 
sprzedać za pół darm o skrom ne m ebelki, owoc 
kilkoletnich mozolnych oszczędności. Zdecydo­
wali 8 ę i na to.

Porucznik  wypjjzedził swoich, by wyszu­
kać i przygotow ać dla n ich  mieszkanko. K obiety 
podążyły za nim .

" Zm ęczona długą i męczącą podróżą, k tórą 
dla oszczędności odbyto przeważnie sta tk iem  ja ­
dąc wzdłuż Sekwany i Rodanu, Iw ona odżyła 
znowu za pierwszym  podm uchem  morskiego 
w ichru.

—  A ch! morze! m orze! — w ołała z za­
chw ytem .

Będąc córką m arynarza, dziw nie czuła się 
w zruszoną, widząc po raz pierw szy to morze, 
o k tórem  jako m ałe dziecię ty le  nasłuchała  się 
opowiadań i w którem  przed kilku la ty  znalazł 
grób jej ojciec. Z achw yt łączył się tu  u niej 
z jakąś czcią re lig ijną  niem al.

Często rank iem  ledwie zarzuciw szy na sie­
bie sukienkę, z rozpuszczonemi włosam i, bez ka­
pelusza, w ybiegała na pokład okrętu przypatrzyć 
się olbrzym im  falom, które z hukiem  rozbijały 
się o brzegi okrętu. Piosnki p rzeryw ane w ybu­
cham i srebrnego  wesołego śm iechu, wylatywały

co chwila z jej różowych usteczek rozw eselając 
załogę, której s ta ła  się ulubienicą. Tw arz je j 
zyskała cerę świeżą i zdrową.

A una dziękow ała Bogu, że usłuchał próśb 
jej i cudem praw ie w racał dziecku zdrowie.

W  porcie oczekiwał ich przybycia H enryk. 
P rzedew szystkiem  uściskał on Iw o n ę , k tóra  
uszczęśliwiona, bez chm urki na czole, p a trzy ła  
ja k  następn ie  pocałow ał w czoło Annę. W dro­
dze do domu przepraszał je  z góry za niew ygo­
dy pom ieszkania jak ie  dla n ich  w ynalazł. Ale 
cóż m iał robić. Niza bardzo je s t drogą. Będą 
m ieli pokój, gdzie sypiać będzie A n n a , obok 
m ały ciem ny gabinecik  d la  Iw ony i kuchenkę. 
I  jeszcze za to płacić trzeba p ięćdziesią t fran ­
ków m iesięcznie. Na razie  więc m uszą się tem 
zadow alniać. W iększe pom ieszkanie wezmą, jak  
tylko zaaw ansuje.

Ciem ny gabinecik nie podobał się Iwonie. 
M ożna ją  było pom ieścić w pokoju wraz z nim i, 
ale na to n ie  pozwalała A nnie kobieca w stydli- 
wość. Ułożono więc, że na noc przesuw ać się 
będzie łóżeczko dziewczęcia do k u c h n i, zkąd 
przez okno roztaczał się widok na morze.

N adszedł czas pow ołania do służby w ojsko­
wej rekrutów . Skutkiem  naw ału zajęć nie m ógł 
już H enryk odbywać swych codziennych prze­
chadzek z Iw oną. Spraw iło mu to wielką ulgę. 
Jego  szczera i praw a n a tu ra  cierpiała bowiem

bardzo na dw uznacznej fałszyw ej roli, jak ą  wobec 
obu kobiet odgryw ać m usiał.

A nna w yręczała go w tych spacerach. Dla 
Iw ony straciły  one od tego czasu wszelki urok, 
to też s ta ra ła  się by jak  najkróciej trw ały . L e­
dwie kilkadziesiąt uszła kroków ośw iadczała, że 
je s t zm ęczoną. Jedyną jej przyjem nością było 
położyć się na  piasku nad brzegiem  morza i m a­
rzyć z naw pół przym kniętem i oczyma. O czem ? 
Tego na szezęście nie dom yślała się je j opie­
kunka.

Ta n ieu a tu ra ln a  ociężałość zaniepokoiła 
Annę tem bardziej, źe dziewczę z dniem każdym  
m izerniało a tu jesień  m iała się już ku końcowi, 
liście z drzew spadały, zbliżała się zim a tak 
niebezpieczna dla w szystkich chorych na  piersi.

H enryk w śród ciągłych zajęć w r a ^ ł  do 
równowagi m oralnej.

Przyw iązanie jego do A nny chwilowo za­
ta rte  wracało z daw ną siłą.

N iepokoił się o zdrowie Iwony, lu b ił szcze­
rze to dziecię, ale kochał li tylko swą N anettę .

Dziecko odczuwało to instynktow nie.
Raz w nocy m łody człowiek przebudził się 

nagle jakby  tkn ięty  jak im ś niem iłym  przeczu­
ciem. Po chwili usłyszał w sąsiedniej kuchence 
suchy uryw any kaszel. Z erw ał się z łóżka i ostro­
żnie drzwi uchylił.

W otw artem  oknie, bosa i w koszulce tylko

s ta ła  Iw ona. Zam yślona, nie usłyszała  zrazu jego 
wejścia.

— Na miłość Boga, co robisz nieszczęśliw a ! 
— zaw ołał H enryk głosem  stłum ionym  by nie 
zbudzić Anny.

G ojął ją  wpół jedną  ręką w czasie gdy d ru ­
gą zam ykał okno.

Iw ona w m ilczeniu patrzy ła  na  niego. Z a­
n iósł ją  do łóżka, położył. D otknął nóg j ej, były 
jak  lód zimne. Zrozpaczony, począł rozgrzywac 
je  w sw ych dłoniach, następn ie  ow inął s tarann ie  
drżącą je j postać w koc w ełniany i dojpiero wów­
czas przem ówił.

—  W ięc chcesz dobrow olnie sprowadzić 
nieszczęście i nas co cię tak kocham y 30grażyć 
w rozpaczy ?

P opatrzy ła  mu przez chw ilę w oczy, potem  
odw racając główkę.

To nikom u nie spraw i boleści — odparła.
— Co mówisz niedobra. Pom yśl o naszem 

zm artw ieniu jeźlibyś zachorow ała.
/m artw ien iu ... p rzerw ała, by w ybuchnąć:
—  Ty już  m nie n ie  kochasz, jak  daw niej. 

N ie kochasz m nie. Chcę um rzeć. Muszę umrzeć.
Z alała się łzam i.
H enryk p rzy tu lił ją  do piersi i tw arz je j 

pokryw ał pocałunkam i.

nad życie.
Z łe, złe dziecko. W szak cię kocham y 

(D. n.)

D R O B IĘ  OaŁOSZfiMtfli?
p o  c e n c ie  o d  w y r a z u .

I  ITROWA BUTELKA 90 et. Z żyj,*.
czysta, 8-Ietnia żytnia wódka bez cukru 

i bez anyżu, w skutkach zastępuję zupełnie 
koniak. Poleca handel Karola Bałłabana 
we Lwowie. ^19

^AM IENIO NY na ezwartkowem przed- 
“  stawieniu „Ali-Baby11, czarny kapelusz, 
fason francuski, można odebrać w Redakcji 
Gazety Narodowej między 9 12 godz,

Owoce południowe
J . T re u s c h , F iu m e ,

gener. zastępca domu Vasta & Querreia 
w Gatanii 3037

rozsyła franco za zaliczką: 1 koszyk po­
cztowy wybisranyeh I. cyt yn za ztr. 190. 
Migdałów, orzechów, daktyli, smymeńskieh 
lub sułtańskich fig , winogron Malag* , ro­

dzynek, prunelli itp. jak najtaniej. 
Gotowane Scampi po cenie targowej, kawa, 
ryż, koniak, rum, herbata, wino dalmackie itp.

ATANSZE źródło do nabycia dobrych 
towarów korzennych i wyrobów mły­

narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 224

POSZUKUJE się kapitału 4—5 tysięcy 
złr. na pewną lokacyę. Zgłoszenia do 

Administracji pod „Dysurecya 100“• 228

RZĄDCA za kaucją, wszechstronnie wy­
kształcony, z rekomendacjami pierw­

szych wzorowych skarbów w Galicji, chce 
zmienić posadę z wiosną. Łaskawe oferty 
pod A. A. 100 post. rest. Brzeżany. 226

5 do 10 złr.
dziennego pewnego zarobku, bez kapi­
tału i ryzyka, mogą zarobię osoby każ­
dego stanu , posiadające stosunki, a to 
przy sprzedaży pewnego poszukiwanego 
artykułu it& ndeisD ure& ii, B rtin n ,
R e n n e rg a n e  12.  3040

Poszukuję

nadzorcy do kopami 
nafty i wosku

mogącego wykazać się najlepszem i 
św iadectw am i swej prawości i p ra ­
cowitości. Zgłoszenia z podaniem 
bliższych warunków, i z kopią św ia­
dectw , dla un iknien ia  odpowiedzi 
niekw alifikującym  się kandydatom, 
nadsyłać po i ad re sem : S tan isła ­
wów, Bolesław C ieński. 3035

P:?arz ekonomiczny
ebznajomiony z rachunkowością gospodar 

cza i dobrem pismem.
Ekonom kaw aler

na pensyę 150 złr. i utrzymanie, również

P is a r z  k a n c e lo T y jn y
znajda umieszczenie przez Biuro wyriadow- 
cze_ J. Polińskiego, ulica Karola Ludwika 
h 5, we Lwowie. 3041

Z dniem 2. stycznia 1892
otwieram

Im przygotowawczy
dla panien 3042

zamierzających zdawać gimnazyal- 
ne egzamina klasowe, oraz maturę.

N aukę udzielać będą fachowi pro­
fesorowie g im n az ja ln i. Zgłoszenia 
przyjm uję do 1. stycznia 1892 r.

M ary a  Serw atow ska,
właścieielka 8-kla«owego zakładu naukowego 

w Krakowie, ulica Dolnych Młynów 3.

M A G G I
w flaszkach począwszy od 45 ct. 

u Stanisława Markiewicza we Lwowie.

przyprawa
do zupy

Są do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga

Plato v. Reussnera

do nauczenia się bez nauczyciela ca y- 
tac , pisać i rozmawiać pc niemiecku 
w 3 miesiącach , po angielsku w 24 
lekcjach. Cena metody niemieckiej kurs 
niższy 80 et., kurs wyższy 2 złr. 10 et., 
zeszytam" po 15 et. — Komplet t. j. oba 
kursa razem złr. 2 60. Metoda angielska 

z wymową, kurs niższy 90 ct. 
Najlepszy

Elementarz polsko - niemiecki
z wymową, z 14 wzorkami pisma i 200 

rycinami po 47 et,, 28 ct., i 14 et., 
Najnowszy

ELEMENTARZ POLSKI
z 20—40 wzorkami pisma, rysunków i 
rycinami (obrazkami) razem 340 figur, 
tudzież ze wskazówkami pedagogicznemi, 
oDrawny po 35, 28 et., broszurowany po 

20, 14 i 7 ct.
P o w ia stk i p o lsk o -n iem ieck ie  28 ct.
Powieść Ali Baba i 40 7bójców 20 et. 

Powieść Myśliwi Giem  ̂ 14 ct. 
Główny skład w księgarni

S i M  i Cz#ii?8ftp
w e  L w o w i e .  3016

Gdy mi potrzeba inserować
w dziennikach krajowych lub za­
granicznych to zawsze usku­
teczniam to najtaniej przez

Kto potrzebuje
poparcia, przeprowadzenia jakiejś sprawy 
czy interesu w Wiedniu naw et w  najtru­
dniejszych wypadkach sposobem przy­
stępnym. takżs w kwestyaeh prawnych, ze­
chce się zgłosić po polsku do S. J. Charles, 
Wlen, IV., Margarethenstrasso 39. 3045

ffycifi olejku flo uszów
e. k. sekundarjusza D r. Schipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakom1 
tości krajowych i z-agi ulicznych, dla swe, 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką g łu ch o­
tę (nie z urodzenia) szum w uszach, strzy­
kanie i t. d. usuwa -m ełnie Nabywać mo­
żna po 1 złr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolaseh apt.. Zygmunt Kueker apt.; 
w Krakowie W. Redyk apt.; w Czerniow- 
cach W. Bełdowiez ap t; w Tarnowie Sta­
nisław Pawłowski apt.; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt.; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo­
rowski apt., Leon Gartner apt.; w Samborze 
Karol Maresch apt.; w Drohobyczu Adam 
Krzyżanowski apt.; w Tarnopolu Henryk 
Tahane apt.; w Brcdach H. Grunspann; 

;w Wiedniu: Pleban, Stephnnsplatz 8, Twer- 
'dy, Mariahilferstrasse 106.

Prawdziwe tylko wtedy, jeśli każdy fla­
kon ma na sobie wyciśnięty napis: „C. k. 
sekundarjusz Dr. Schipeck w Wiedniu11

Za nadesłaniem I złr. 70 et., wysyłamy 
w Austro-Węgrzeeb franco.

2717Centralne
Biuro ogłoszeń

Lwów, Kopernika II.

SKŁAD FORTEPIANÓW
KAROLA MARECKIEGO

przen, §sioii7 został na ni. K opernika 9.
Skład zaopatrzony w doborowe instruinenta 
z najlepszych fabryk od 210 złr. i wyżej. 
Odznaczone medalami, angielskiej konstruk- 
oyi, znakomite fortepiany P r o k s c b a ,  po­
leca po cenach najtańszych, z gwaraneyą.

Od 50 la t is tn ie jąca  firm a

'JAN W A LLA C H  i
L w ó w ,  R y n e k  j .  3 3

f najdawniejszy

magazyn sukna i towarów wełnianych
m a zaszczyt zaw iadom ić, że po rozszerzeniu swoich sk ła- 

1 dów, w Darterze i na pierw szem  p ię trz e , pow iększył 
jeszcze i tak obfite dotąd zapasy sukna, z którem i 

nadal poleca się łaskaw ym  względom.

Nowości na sezon jesienno-zimowy,
Próbki na żądanie.

920 ’

a p t e k a
„ZUM GrOLDENEN 

RE1CH8APFEL“ J. PSERHOFERA I. Singerstrasse 15

w Wiedniu
P i r r i i l b - i  l r r O W  i O L  zwane dawmej „Uniwersaluem i m&u2kamt“, powszechnie
r l g U l K l  K I  v  W p i A C U / j y  o /C Z c L J ilit  u  znane jako bardzo skuteczny środek lekko rozwalniaiąey.
Od wielu lat pigułki te będące w użyciu i zalecane przez znakomitych lekarzy, stąd też nie wiele znajduje się domów,

w któryehby nie miano ich zawsze pod ręką.
Cena: 1  p u d e łk o  o  1 5  p ig u ł k a c h  2 1  e t . R a l o u  z  6  p u d e łe c z e k  1  z ł .  5  c t . ,  za zaliczką

z ł r .  1 '10 bez opłaty porta.
Za poprzedniem nadesłaniem  gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką : Rulonik złr. 1 25 , 2 rulo­

niki złr. 2 30 , 3 ruloniki zł. 3 ’35 , 4 rulony zł. 4 ’4 0 ,  5 rui. z ł. 5 ‘2 0 ,  10 rulonów zł. 9-20. (Mniej jak
jeden rulon nie w ysyłam y.)

Upraszamy wyraźnie żądać: „ J .  P se r l io fe ra  p rz ec zy sz cz a jąc y c h  p ig u łe k 44,
pilnie uw aż a ć , ab - zarówno na w ieczku , jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko T. P s c r -

h o f e r ,  i to w  c z e r w o n y m  k o lo r z e .  2952

Balsam przeoiw odmrożeniu
J . P s e r h o f e r a  1 tygielek et. 40  —  franco ct. 65. 

Sok  z  babki, przeciwko katarom, chrypce 
i kokluszowi, flaszeczka 50 ct. 

A m eryk ań sk a  m aść gośćcow a
tygielek złr. 1 ‘20 .

Proszek przeoiwko poceniu się nóg
cena pudełka ct. 50 , franco ct. 75 .

Balsam przeoiwko wolom
flakon ct. 40 —  franco ct. 65 .

Esenoja iyo ia  (Krople pragskie)
1 flaszeczka ct. 22 .

Cudowny balsam angielski
flaszka ct. 50.

P r o s /e k  fiak iersk i przeciw kaszlom
1 pudełeczko ct. 35 —  franco ct. 60 .

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek na włosy 1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75 .

Uniwersalna sól przeczyszczająca
W. Ballrlcha, wyborny środek przeciw złe  

mu trawieniu pakiet złr. 1.

B

Af? Zupełnie 
św ieży transportśw ieży transport

HERBATY CHIŃSKIEJ J  ‘
otrzymał i  poleca handel 2796

Pierwsza Związkowa Garbarnia
w  R z e s s s o w l e ,

której wyroby znane są z najlepszej jakości, sprzedaje po 
cenach fabrycznych : mastrykl (skóry podeszwiane), wszelkie 
Juchty i skórki cielęce, branzlówkl, skóry na pasy pędo­

we, blanki szare i czarnp, szpalty i t. p. 2833

Rządca dóbr
poddany tu tejszy, w sile w iek u , z m ałą rodziną , we w szystkich g a łę ­
ziach z zarządem  większych dóbr połączonyoh, tak  teoretycznie jak 
p raktycznie w ykształcony, a który zarządzał sam odzielnie z dobrymi 
rezultatam  przez la t 15 większym m ajątkiem  tu w G alicy i, powołać 
się mogący na rekotneadacye wielu znanych w kraju  osobistości. — 
poszukuje od 1. kw ietn ia 1892 r., odpowiedniej posady na zwykłych 
warunkach lub i na tan tiem ę. Bliższych inform acyj udziela z g rze­
czności dr. A Bieńkow ski, w Redakcyi Gazety Narodowej, do którego 
także łaskaw e oferty adresować się uprasza. 3043
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d w u t y g o d n ik  i l u s t r o w a n y
wychodzić będzie w r o t  u p s y s z ł y m ,  jako piątym swojego istnie­
nia, w tymże'samym układzie i formacie, w nowej okładce, przy współ-^ 
pracowni;twie najwybitniejszych s i ł  literackich i artystycznych pol­
sk ic h , z dwoma dodatkam i w  form acie książkowym przy każdym 
zeszycie i czterem a dodatkam i rycino w emi w ciągu roku.

Nadto prócz dawniejszych działów, poświęconych literaturze pię­
knej (powieśei, nowelle, poezye dramaty i komedye), historyj, nauce, kry­
tyce i sztues znajdą szytelniey w &W1ECIE nowe d zia ły  poświęcone: 
polityce, sprawom społecznym  i b ieżącym , tak k r a j o w y m  jak i 
z a g r a n i c z n y m  — W ciągu roku wprowadzony bedzie tudzii ż dział 
m ó d  w ry6unkaoh i z odpowiedniemi opisami. ' 3044

W d z i a l e  a r t y s t y c z n y m  pomieszczać będzie ŚWIAT obra­
zy i rysunki (jakich dotąd nie pomieszczał) z treścią odnosząeą się do 
dawnych i św ieższych dziejów ojczystych. Słowem, charakter pisma 
z wielu względów będzie zmieniony, chociaż przewodni kierunek myślowy 
nie zmieni się wcale. 3044

Premium nadzwyczajne dla rocznych prenumeratorów „Świata11: 
Abonenci, którzy wprost w Redakcyi (bez żadnego pośrednictwa) 

zaprenumerują ŚWIAT na rok jeden , opłacając całoroczną prenume­
ratę z góry i nadsyłając 50 centów na przesyłkę i opakowanie, otrzy­
mają rysunek oryginalny jednego z  polskich artystów  , wartością swoją 
przenoszący cenę prenumeraeyjną.

Prenumerata na ŚWIAT wynosi:
Bocznie 12 złr .; półrocznie 6  z łr .; kwartalnie 3  z łr .

Redalcc^a i Administr; cya „ŚWIATA: K M ów, 40 FiurjbńsRa.
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M a n f o r  w y m i a n y  

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i  m o n e t y

po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc 
żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 2383

4'/2ł/o listy hipoteczne 
5% listy hipoteczne premiowane 
5% listy hipoteczne bez premii 
4'/j% listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4t/»°/o l i s t y  Bankn [rojowego \ /z°/o pożyczkę krajową galicyjską 
4»/. pożyczkę propinacyjną galicyjską 
s. / 0,po4y®zk§ propinacyjną bukowińską 
41 /*/ węgierskiej kolei państwowej
4 /» /o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligaele lndemnizaeyjne

które to papiery K an to r w ym iany Banku hipotecznego za­
wsze nabyw a i sprzedaje

p o  cen ach  n ajk orzystn iejszych .
UWAGA : Kantor wymiany Banku hipoteoznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wszelkie w y losow an e, * Jnż p łatne m ią ja o o w *  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkie**

» zaś. zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywisty di

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyck .1 - 
kuszy kuponowych, zz zwrotem kosztów, które sam ponosi.

ł W i l l  H  S I  I  I  l l ' |  I  I  I  I  I I I  »
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10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
na w szech św ia to w ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii

za n ie z r ó w n a n e  _

Wyroly tonitmir toaletowe 1 Psrmsiii,
A n t l l A T l t l l i a  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

Ł liTJli. l i i  l i i i .  p04 względem skutku i dobrooi z ANTILENTILLĄ.
Środek ten otrzymany  ̂ odświeżających substancyj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane, 
blizny ltd„ nadaje cerze świetną blałaśś, iw leźeió 
I delikatność- — Cena 2 złr.

Piliptoii kilk&krotnem użyoiu 
nie farbuje, leez tylke 

pływem tego zaakomitege 
' kość • —  ■

włosom siwym i wypłowiałym pi 
przywraca piękny k"lor. PILLPTOiN
odmładza włosy, które pod w pły     —
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk, — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

V o l  n r i  f i u  najsilniejsze wypadania włosów wstrzymuje, 0e*ulki włoss- 
V t l i ł  17 U  L i i i  wo wzmacnia 1 do wytwarzania i porostu włosśw pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1  złr. 60 ct.

POD'1 ESI4Z1CY
me zawiera zacmyUAł prajmiosziwii,, j*
katniejsza mąozka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i aajdeli-
twarzy, nadaj* piękną, 

do hygienieznegs upię­
kszenia twarzy.

Pudełko małe pudru białego 60 et., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 50 
ot. Różowy dla blondynek kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
07 et., większe 1 złr. 20 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

31

P renum eratorzy  G a z e ty  N a ro d o w e j  m ogą 
otrzym ać za naszem  p o śred n ic tw em  następujące 
kalendarze p o  c e n a c h  z n a c z n ie  z n iż o n y c h :

Kalendarz Szczutka „Haliczanin“
za nadesłan iem  4 0  centów.

Ścienny lub kieszonkowy po 15 ct.

W n ó n  f i i n ł k o w f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
"  ' i j *■ '  W d »  pierzchnieni# i łuszczeni* skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i \ 'delikaea. — Cena 1 złr.

Mydło kosmetyczne.
ohem, łagodnie wpływa nr naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, tirdzo dokładnie eciy- 
szoza dkórę Jsuwa piegi i żółto-branatne plamy 
z twarzy. — Cena <f0 centów.

K J. IH N A T 0 W IC Z
we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. t, ulica Halicka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER 

NIOWC GH Rynek 1. 2.

!xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx:

i Wy,ej, wymieniony A  wyrobów sa jeszcze na składzie wszelkm w itu D ^ m h  gazetaoh ogłaszane krajowe
sagrMueznę aptekarskie specjalności, w danym zaś razie brakujące na składzie na żądanie punktu lnie i jak najta­

niej będą sprowadzone. R ozsyłka pocztą za poprzedniem otrzymaniem kwoty przeka e pocztowym lub za zaliczką.

Za poprzedniem nadesłaniem należytości (najlepiej przekazem pocztowym) porto 
Jest znaeznle tańsze niż przy posyłkach za zaliczką.

OBUW IE
d am sk ie , m ęskie i d z iec in n e , najśw ieższej mody i podług 
w szelkich wym agań , elegancko , trwale , jak  najspieszniej 

i po najn iższych cenach wykonuje

w swej nowo powiększonej pracowni
we Lwowie, przy ulicy Łyczakowskiej I. 8.

I

Wydawca i odpowiedzialny redaktor B l a t o u  K o s t e c k i .

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i pac iorek , haftów na kanw ie, atłasie i 
aksamicie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t , wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, myde »̂ Perfum, gize- 

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

I n s t r i i i u c i i t ó  w  m u z y c z n y m i*
H arm onik, Skrzypiec, G itar, C yter, H c r o p h o n ó ^

STRUN ZNAKOMITYCH
i  p rzy b o ró w  do rep era c ji fortep*®11®^

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy SobieW 8®0 *■
Łaskawe zamówienia uknteosniaj4 n*^Jc^ * ia it.

iłfcawKflaiewMMa,1 «■ ■mmmm-.. - • _  . , ---------------
Z drukarni i litografii P i l le ra  i Spółki (Telefonu Nr. 174 a ) .


